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LKfcNUMERATA wyno*l w Krakowie: 
miesięcznie 8 kor., kwartalnie 6 k ot , 
u  oaLoizen'6 do domu dopłaca się 

*0 kał.

Na prowincji miesięcznie 8 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 ker. W państwie Nie* 
mleekiem kwartalnie < 0 kor., w Innych 
państwach kwartalnie 18 kor. Zulana 

adresu 40 haL

■ ■ m ani po jedysozuge 
10 b e l., s s m i r u  poniedziałku* 

■ S |e  8 ha l.

Araków, Wtorek 28 Marca 1911 Rok XIX.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o gedz. 7-ej rano i o godz. 5-a j wieczorem.

Ja ty  p .en i^ae , przekąsy a*  | 
ratę  i inseraty nadsyłał możni. franco 
do Administracji Głosu Narodu*. — 
Prenumerato oprćc* upowaśnioajca 
agencyl przyjmuje kaSdy urząd p e­
cetowy w obrębie s o n a r  cek 1 w pań­
stwie niemieckie®. Rei lsmaey i ale* 
opieosętewane zł* pod legnę a p t w  
peoitow sj. — kąkepU ćw  n i c k i p i  ais 

iwrwca

Atf.wc M « i di. os* TMąUń i. K . 
Adres tel*|r „tym riąteśr" anwOw 

teMsoe m i m * .

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administraoya .Głosu Narodu", ulica i w .  Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz aroDnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 h a ie iy , za kazuy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, ^csbowy. cd wiersza 80 Mu. *.■
płcw esy raz, ka*dy następny 12 hal. Naiieisl&dp po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za o8nę 2 kor. od 100 egz s la  sarniejsoowyoh, z i. k a4 egr. Oba ®ie:
z«\ wręb prenumerat"* ów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstęin &  Vogler, M. U ukos. H. Schalek, E. Braun, K. Mosse, H. Frledl. Chrlstliohe Annoa uen-Kzped ition, la ternatieaałe  um ezcen-Łcpedi tU» :■

Annonceii-EApedition „Propagand a", Gyori &  Nagy. w Berlinie Fj E. Coe. w Budapeszole 1. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F. Jones A Cio, A. L o rd  to.

Dostawca Związku Lekarzy

B .  W I E R Z E J S K !
K rsiów , Rynek, róg Floriańskiej, Telefon 368  

poleca:

W asenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

. trleży transport na sezon 1911.

Wybór wielki!

Odroczenia Jzby — faktem.
'Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 27 marca.
Wiedeń. (T. B.) 0 godzinie 3 po południu 

rozpoczęło się po przerwie posiedzenie komisyi 
budietowej. Przemawiał Dr Kost Lewicki.

Nagle wszedł do sali komisyjnej prezydent 
gabinwtu bar. Bienerth z reskryptem a reku 
i wręczył to  bar. Chlaremu. Bar. Chiari przer­
wał obrady i oznajmił, że najwyższym reskry­
ptem cesarskim z dnia 27 bm. Izba posłów zo­
stała odroczona.

Posiedzenie natychmiast zamknięto.
(Odroczenie jest antecedencyą rozwiązania 

Izby, które zostało postanowionem. Formalne 
rozwiązanie Izby nastąpi za dni kilkanaście.—  
Przyp. Red.).

Prztd rozwiązaniem patlhmeutu
tytnacya beznadziejna.

Wiedeń. (Teł. wł.). Posiedzenie komisyi 
DUdżetowej rozpoczęło się dzisiaj dalszym 
eiąglem obstrukcyi czeskiej W prawdzie ofi­
c ja ln ie  Czesi wypierają się obstrukoyi, de 
facto ona przecież istnieje. Na początku po­
siedzenia poseł S z r a i r f e k  (Czech) zapytał 
wśród ogólnej wesołości przewodniczącego 
komisyi bar. Chiarego ezy gotów  Jest za­
rządzić przerwę obiadową w obradach ko­
miny i Bar. Giiiari oświadczył, że zarządzi 
przerwę między godziną 1 a 3. Następnie 
zabrał głos czeski poseł 8 p a n e k  i dotąd 
tj. do godz. 1-szej, bez przerw y przemawia.

Baron Bienertb konferował dzisiaj rano 
z bar. Chi&rim, a następnie z Drem Suster 
siozem, wodzem Słoweńców katolickich.

Dzisiejsze posiedzenie komisyi budżetowej 
będzie prawdopodobnie ost&tniem. Decyzya co 
do losów izby zapadnie w godzinach popołu­
dniowych

W  sobotę odbyła się Radą m imsteryalua, 
a w  niedzielę był bar. Bienerth na audyencyi 
u cesarza. Audyencya trw ała  wyjątkowo 
długo, bo przeszło półtorej godziny. Żadne 
szczegóły z tej audyencyi nie dostały się do 
wiadomości publicznej. Jedynie w kitach 
parlam entarnych kolportują słowa cesarza, 
wyrażone wczoraj podczas otv arcia gmachu 
Domu przemysłowego do bar. Cbiariego. Ce­
sarz zauważył wówczas, że „w izbie posłów 
panują niemiłe stosunki". Bar. Chiari odpo­
wiedział: ,,Z pewncśclą, z obstrukc ją  trudno 
przecież pracować". Na to  cesarz dodał jesz- 
(ze, kończąc rozm ow ą: „To są faktycznie 
epłakan* stosunki."

słłychać, że również wobec innych parła 
iten tarzystów  cesarz dotykał w rozmowie 
sm utnej sytuacyi politycznej. Wozysoy zape­
wniają, że cesarz jest zdecydowany Izbę po­
siew rozwiązać.

Na dzisiaj popołudniu zaprosił bar. Bie­
nerth  do siebie przewodniczących klubów, 
chętnych do pracy 1 poda Im niezawodnie 
plan dalszej akcyi rządu. Polega on na tem, 
że dzisiaj, kiedy Unia słowiańaka ofieyalnie 
uchwali prowadzić dalej obetrukoyę (a inna 
uchwała je s t prawie wykluczona), nastąpi 
natychm iast p r z e r w a  w o b r a d a c h  ko­
misyi budżetowej, nastąpi odroezenie Izby. 
6abine1 poda się do dymisyi. Korona tej dy- 
misyi nie przyjmie, ale poleci mu rozwiązać 
izbę. Rozpisane więc będą w krótce nowe 
wybory.

Ju tro  zbierają się wszystkie kluby ns 
obrady, zajmą się one niezawodnie tyłko u 
łożeniem m a n i f e s t ó w  d o  w y b o r c ó w .

N ikt w parlamencie nie wierzy, by obe­
cna Izba zebrała się na posiedzenie. Na pun­
kcie pewności, że nowe wybory nastąpią w 
maju, zgadzają się wszyscy.

Najpierw odroczenie.
Wiedeń. (Tek wł.) O godz. wpół do 3-ciej 

przedstawiciele stronnictw  większości udali 
się do prezydenta gabinetu bar. B ienertha na 
jego zaproszenie na konferencyę. Konferen­
c ja  trw ała zaledwie pół godziny. Bar. Ble- 
ip r th  oświadczył, że n ie  d ą ż y  b y n a j ­
m n i e j  do  r o z w i ą z a n i a  Izby , nie dał 
jednak żadnych konkretnych odpowiedzi na 
wystosowane do niego pytania. Zaznaczył je ­
dynie, żc gdyby Unia słowiańska trw ała  da­
lej przy obstrukcyi, rząd uważałby dalsze

obrady za niemożliwe i musiałby posiedzenie. 
Izby odroczyć. Co do dalszych planów rządu , 
tj. t e r m i n u  r o z w i ą z a n i a  I z b y  i r oz- , i  
p i s a n i a  n o w y c h  w y b o r ó w ,  bar. Bie 
nerth  nie dał żadnej odpowiedzi. Nie odpo­
wiedział również na apel przedstawicieli s tro n ­
nictw, aby przy wyborach rząd popierał te 
stronnictwa. Które w parlamencie stanowiły 
t. zw. większość pracy.

Ogólnie jednak oczekują, że pismo odrę­
czne cesarskie zarządzi dziś odroczenie Izby. 
Czy przyjdzie i kiedy do rozwiązania parla­
m entu dotychczas niewiadomo.

Termin nowych wyborów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Jodan z tutejszych dzien­

ników donosi, że w rasie rozwiązania par­
lam entu w sforach decydujących powstała 
myśl p r z e s u n i ę c i a  w y b o r ó w  a ż  do 
j e s i e n i .  Jednakże w stronnictw ach więk­
szości pragną, aby wybory odbyły się przed 
feryami letniemi.

Polityka fi. Staplńsklego.
Wiedeń. (Teł. wł.) Zapomocą jednej z kc- 

reopond«ncyi lokalnych zaprzecza p. Stapiń- 
ski wiadomościom dzienników, jakoby frak- 
cya posłów l u d o w c ó w  miała wystąpić z 
Kołu polskiego. P. Stapiński twierdzi, że wpra 
wdaie ludowcy są bardzo niezadowoleni; ale 
jednak pozostaną nadal w Kole. Ludowcy są 
bardzo niezadowoleni z tak tyk i frakcyi na­
rodowo- dem ok ratycznej.

Dalej wyraził p. Stapiński zdanie, że ube- 
cna sy tuacja  nie zmusza do rozwiązania par­
lam entu. Gdyby przecież Izbę rozwiązano, to 
ludowcy pójdą do wnlki wyborczej z głębo- 
kiein przekonaniem, że nie zawiedli (I) zau­
fania swych wyborców.

Wfcftyw przesilenia na Węgry.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Budapesztu donoszą, 

że węgierskie koła polityczne bardzo są za­
niepokojone niekorzystnym  zwrotem w sy­
tuacyi politycznej w Wiedniu. Chodzi im 
głównie o los reform y wojskowej. Opozycja 
zamiorzs za pomocą obstrukcyi niedopuśoić 
do uchwalenia tej reform y, by podobna na 
stała sytuacya w spraw ie reform y wojsko­
wej; jak a  dzisiaj Już panuje w kwesty! ban 
kowej, polegająca na tem, żo ustaw a w Au- 
stry i została przyjęta a na Węgrzech nie 
przeszła przez ustawodawstwo.

Chiny i Rosya.
Pekin. (B. Reutera). Nowa nota rosyjska 

żąda od Chin przyjęcia zasad zaw artych w 
nocie z 16 lutego, bez dalszych argum entów  
i dwuznaczności.

Pekin. (B Reutera). Położenie ma być bar­
dzo p o w a ż n e .  Sądzą, że jeżeli Chiny do 
oznaczonego term inu nie zaakceptują stano­
wiska ros. noty z 16 lutego, R o s y a  chwyci 
się zarządzeń przymusowy^ h, k tó re  już przy­
gotowała.

Petersburg (Pet. aj. t.) Kierownik mini­
sterstw a spraw zagr. wystosował do araba 
sadora ros. w Fekinłe telegram , w którym  
oświadcza, źe Chiny chcą tylko przewlekać 
rokow ania i rząd ros. oczekuje do 28 marca 
na odpowiedź na notę ros. z 16 lutego. Jeżeli 
do tego czasu nie nadeldzie zad uwalniająca 
i wyczerpująca odpowiedź, zastrzega sobie 
wolność handlu i czyni rząd chiński odpo 
wiedziałnym za okazywany przez niego upór.

Pekin. (B. Reutera). Urząd spraw  zagra­
nicznych po długich ważnych naradach za­
wiadomił ros. ambasadora, że Chiny dzi« bez­
warunkowo zaakceptują źadania Rosyl. Tu pa­
nuje ogólne zdanie, że Chiny nie m ają innego 
wyjścia bo są cupełni.e na w o j n ę  n i e p r z y ­
g o t o w a n e .

Wcjebny nastrój w tihlnach.
Petersburg. (Tel. w ł.) „Ruskoje Słowo" 

donosi, że dem onstracje  antyrosyjskie w 
Charbinie przybierają coraz większe rozmiary.

Przed pomnikiem zabitego ambasadora 
niemieckiego K e t t e l e r a  odbyła się de- 
m cnstracya, priyczem  tłum  chciał zniszczyć 
pomnik.

Dnia 25 b. m. odbyła się w Pekinie d e ­
m o n s t r a c j a  przed ambasadami europej- 
pąjskierai. Przeciw dem onstrantom  musiano 
wysłać wojsko.

Stare, o graniczne.
BeTiin. (Tel. wł.) „Beri. Tag." donosi, że 

na Dalekim Wschodzie sytuacya je s t corai 
groźniojsza. Zdarzają się coraz częstsze star­
cia na granicy rosyjsko-chińskiej. Ruch anti- 
rosyj&ki w Chinach wciąż wzrasta w Irku­
cku (na Syberyi) spalono fabrykę intendantu- 
ry, “.aopatrującą wojska rosyjskie na Dale­
kim Wschodzie.

Po przfóiltttfn w Rosyl.
Ziemstwa na Litwie i R u i.

Petersburg. (T. B.) Ogłoszone ukaz carski

w sprawie zaprowadzania ziemstw w guber­
niach zaahodnich na podstawJe art. 87 ustaw  
zasadniczych.

Abdykacja październlkowców.
Petersburg (Tel. wł.) Wobec pogwałcenia 

korsty tucy i i podeptania praw Dumy przez 
rząd, G u c z k o w  p o d a  s i ę  do  d y m i s y i  
z e  s t a n o w i s k a  p r e z e s a  D u m y .  Ponie­
waż październikowcy postanowili n.e ubiegać 
się nadal o prezesurę w Dumie — jedynym 
kandydatem  na to stanow isko je s t n&cyena- 
lista WołkońsKi.

Telegramy.
TV.lj r̂asny „Głosu Narodu" r daia 27 marca.

Katolicki następca tronu.
Rzym. (Teł. w ł)  Wielkie w ażenłe wywo­

łało tu  zamknięcie wPU Kste, należącej do 
następcy tronu  austryackiego, arcyks. F ra n ­
ciszka Ferdynanda. Widocznie, idąc za przy­
kładem innych książąt katolickich, arcyksią- 
żę postanowił zaprotestować w ten sposób 
przeciwko obecnym uroczystościom włoskim, 
urządzanym w 40 ią rocznicę zaboru Rzymu.

Z  ruchu wyborczego.
Otrzymujemy następującą odezw.} n°-i ■ 

czycielsiwa sakół miejskich w sprawie wy­
borów.

Zbliżające się wybory do Rady m iasta 
wywołały gorączkową ag itację , k tó ra  wiolo 
wyborców, zdała od tego ruchu stojących, 
może w b łą l wprowadzić.

Najprościej i najspokojniej postąpił sobie 
Związek Ekonomiczny urzędników, profeso­
rów i nauczycieli. Związek ten, liczący pół 
czwarta tysiąca czloniu w. urzędników wszel­
kich dykaste.yi, profesorów i nauczycielstwa 
miejssiego, zjednoczył prawie całą tutejszą 
in teligencje i wywrze na k ierunek całych 
wyborów wpływ decydujący. Taki wpływ in­
teligencji Jest zrozumiałym. Usuńmy ją  z 
K rikow a, a m iasto to nietylko przestanie 
być duciiową stolicą Polski, ale wkrótce 
przestanie być polakiem miastem.

Każdy członek tego Związku Ekonomi­
cznego, chociaż nie jes t właścicielem realno­
ści, je s t  obywatelem, mieszczaninem i demo­
k ra tą  i niema przykładu, aby chciał za kogo 
innego ucnodzić. W tem zaś, ie  się Związek 
Ekonomiczny nie dzieli na grupy i odcienia, 
je s t  jego siła i znaczenie. Liczne też in tere­
sy familijne i narodowe łączą członków tego 
Związku z c.ałem mieszczaństwem, więc wy­
ciągniętą rekę do jedności Związek Ekono­
miczny serdecznie przyjmuje.

Otóż do tego Związku przyłączyła się 
najw iękiza część nauczycielstwa szkół miej­
skich. Żaden stan  nie ma więcej wspólnych 
danych ze społeczeństwem, ja k  nauczyciel 
stwo, k tó re  ma wychowywać i kształcić 
dzieci. Część nauczycielstwa należała do tego 
Związku Ekon*micznego już dawniej, wielu 
przystąpiło dopiero w ostatnich dniach i ty­
godniach, zwłaszcza zrażeni sposobem agito­
wania pewnej grupy nauczycieli.

Nauczycielstwo szkół m iejskich, k tó re  
im jąc j. w. tyie wspólnego a mieszkańcami 
miasta, ma zjednać sobie jeg,~ zaufanie, nie 
powinno tworzyć grupy osobnej i staw ać do 
urny po za inteligencją, do której się za­
licza.

Zarzuty, że Związek Ekonom iczny staje 
do wyborów, jako  apolityczny, je s t naduży­
ciem wyrazu. Kierunek zjednoczenia się i n ­
teligencji w imię pracy i oszczędności jes t 
najwięcej obywatelskim narodowym i na j­
więcej politycznym. Gdy będziemy mieli lu 
dzi umiejących i chcących spełniać swoje 
obowiązki na swoich stanowiskach, gdy bę­
dziemy mietli tęgie, n ie z a le ż n e  mieszczaństwo 
i stan  włościański, to będziemy miel: i Oj­
czyznę,

Nadużyto hasła postępu i wolności odcią­
gnęły wielu od rzetelnej pracy i wciągnęły 
w błąd. Nie bądźmy „ p a p u g ą  i p a w i e m "  
narodów.

U nas widzimy największy postęp w nie­
dostatku, w nędzy i w dłi ~ach obciążają­
cych przyszłość naszą. Świadczą o tem  licz­
ne banki, które wprowadzają tu  obce kapi-. 
tały, a kanitaly te zasiadąją na naszych do­
mach i na naszej roli. Tymczasem naszą hi­
poteką tyiko nadzieja i obietnice wywalcze­
nia politycznego znaczenia! Zw  acamy uwa­
gę na artykuł „Nowej Reformy* z dnia 21 
bież. m ks. o eipansyi kapitałów  czeskich. 
Tak jes t-  Nędza sta*u się źródłem tych w alk 
jak ie  między sobą i nawet już s kobietam i 
prowadzimy, nędza, to  najw iększa niewola, 
k tó ra  nas z n a s z y c h  d o m ó w  i z n a ­
s z e j  z i e m i  w y p ę d z a ;  t o  c z w a r t y  i 
o s t a t n i  r o z b i ó r  O j c z y z n y .

Aby we wspólnej pracy, w jedności i 
zgodzie z całą in teligencją stanąć do urny 
wyborczej, wzywamy o t w a r c i e  Szano­
wnych Kolegów i koleżanki i tych, którzy 
do Związku ekonomicznego już dawniej na 
leżeli i tych, którzy w zgromadzeniu udzia­
łu nie brali, aby w imię zasad powyżej wy 
powiedzianych i w imię jedności razem z 
eałą inteligencją, ze Związkiem ekonomi­
cznym urzędników, profesorów i nauczycieli 
do urny wyborczej stanęli.

W imieniu Zgromadzenia: Anł oni G et- 
t i l c h  przewodniczący, Ignacy S z u l c  sekre­
tarz. Członkowie kom itetu : Chryscińsha A n­
na, Friedberg Ernestyna, Silling Marya, Mild 
ner Mieczysław, Fałkow ska Antonina. Par- 
ezyóski Józwf, Pogonow ska Joanna, Swobo- 
dówna Józefa, Szafrańska Helena X. Woź- 
nicLka Ignacy.

Kurya rokodziblnicza.
Piszą nam z kół rękodzielniczych:
Obecne wybory do Rady miejskiej posta­

wiły na porządku dziennym publicznej dys- 
kusyi &pravę obrony zagrożonego narodo­
wego stanu posiadania. Odgłosy tej przykrej 
i bolesnej, lecz faktami i cyframi narzuconej 
walki odbijają się także głośneni tchem w ku- 
ryi rękodzielniczej

Wiadomo powszechnie, że w ostatnim  
czasie uderzyli żydzi z szalonym impetem 
na fundam entalne podstawy polskiego chrze­
ścijańskiego charakteru  nasztgo u ras ta  i w 
zaborczy sposób rzucili się na wyfcupno ka 
mienie z rąk  chrześcijańskich, a równocze­
śnie na wyparcie i zniszczenie polskiego r ę ­
kodzieła. Udowadniają to  obecne listy wy 
borcze z tych dwóch kół. A zwłaszcza w 
kuryi rękodzielniczej doszło do takiego na­
pięcia, że chrześcijanie mieli tam  zaledwie 
20 głosów większości. I. tylko sztucznemu 
przesunięciu znaczniejsze] liczby żydowskich 
rękodzielników do kuryi małego handlu za­
wdzięczać mogą jeszcze w tej kadencji wy­
borczej chrześcijańscy rękodzielnicy, że mogą 
przeprowadzić y łasaycb kandydatów.

Wiadomo także i to, że tak  fatalne s to ­
sunki, jakich doczekali się krakow scy ręko­
dzielnicy, zawdzięczać mogą tem u przede- 
wszystkiem, źe nie potrafili być samymi subą, 
ale wysługiwali się zawsze Jedynie różnym 
partyom  politycznym i ambicjom  jednostek.

A również 1 to także wiadomo, źe z chwi­
lą objęcia Drezydyaluego beiła  przez p. Lea, 
rękodzielnicy stali się niejakc przyboczną 
jego gwardyą.

T tgo  też rodzaju polityka, Jaką prowadzą 
dotąd k-akow scy rękodzielnicy, naraziła ich 
stan  posiadania na niepowetowane stra ty , a 
dziesiątki i setki chrześcijańskich rękodziel­
ników pogrążyła vr nędzę i z niezależnych 
przemysłowców uczyniła ich po największej 
części licho opłacanymi dostawcami dla ży­
dowskich magazynowych przedsiębiortw,

Wobec tego i wśród rękodzielników mu 
siała powstać pewna reak c ja  w formie o 
pozycyi, k tó ra  nurtow ała już od dłuższego 
czasu, a wystąpiła silniej w fazie akcyi wy 
borczej. Zaczął się budzić odruch nąjpierw 
w cechu stolarskim , a potem m urarsko-bu- 
dowlanym, za którym i poswedł cech rzeźni- 
czo-m&sarski i krawiecki, czyli największe 
cechy, w których chrześcijanie moją rządy 
w swych rękach. Opozycja zwróciła się głó­
wnie przeciw gospodarce Izby rękodzielni­
czej, zostającej pud przewodnictwem p Ko- 
sohuckiego, w której o i  chwili jej powsta­
nia nie było dotąd dorocznych wyborów.

Opozycja, na której czele stoi rader miej­
ski p. Wolny, dąży do zmiany zarządu Izby 
rękodzielniczej I rękodzielniczej reprezenta­
c j i  w Radzie miejskiej. W alka ■ tym kie­
runku  prowadzona, chce usunięcia dotych­
czasowej polityki rękodzielniczej, a przede- 
wssystkiem  wyzwolenia się z pod zależno­
ści preeydyum m iasta, zastrzegając się nato­
m iast jak  najsilniej przed wprowadzęnierr. 
rozbicia wśród rękodzielników na zewnątrz.

S tarcia wywołane tą  opozycją z dotych­
czasowymi przywódcami rękodzielników przy­
bierają ostre  formy. Zapowiedziane na dzi­
siaj zebranie, m ąjące rozstrzygnąć o kandy­
datach rękodzielniczych do Rady miejskiej, 
odbyć się ma nie na „Kotłowem", lecz w 
sali Rady miejskiej. Inne uchwały podejmu­
je  Kom itet wyborczy Eoła mieszczańskiego, 
a inne znowu poszczególne cechy. A to wszy­
stko  świadoey, że wśród krakow skiego re 
kodzielnictwa odbywa się pewien przełom, 
którego powodem są coraz gonsze stosunki 
gospodarcze wśród ogółu rękodzielników i 
zbytnia zawisłość Izby od czynników rządzą­
cych w mieście.

Dzisiejsze W alne Zgromadzenie i ękodŁiel- 
ników-wyborców pokaże siły opozycyi.

Zgromadzenie Ha Półwsiu Zwierzyniecklem.
Wczoraj popołudnie zwołał k a n d y d a t p. Jó- 

zet Mbtc zgromadzenie prretWyborcze z Półwaia 
Zwierzynieckiego. Choć zgromadzenie odbywało 
się w lekaln nie zupełnie edpowir,dający u ce­
lowi, zebrała się wybareśw i wybereryi oKoło 
80 osób

l i  y  i  nb&wkil i i s l t
tennlsy, krofriety, piłki gu­

mowe, piłki nożne
poleca jedyny zabawek

Kraków, G rodzka Z. 
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Przewodniczącym wybrano p. W o l n e g o ,  
zastępcą p. J a d e r s k i e g o ,  sekretarzem p. 
B o r o w i c z a .

P'« wary zabrał głes p O l e w i ń s k i ,  któ­
ry w obszernym wywodzie przedstawił akcję  
Związku katolickich właścicieli realnnsoi w spra­
wie potrzab Fółwsia, wysuwając na piert szy 
plan sprawę akcyi o regalacyi nlic i założenie 
kasy osz<nsędnościowo-pożye£kowąj przez Zwią­
zek. Następnie omówił mówca sprawę s/borów 
do Rady miejskiej. We wtaćeiwem światłe przed­
stawił i napiętnował robutę nrzędnika magistr. 
ScLenricha i l)r Komorowskiego, którzy wtzel 
kimi, wprosi s k a u t  „ l i c z n y m i  ś r o d k a m i  
wywierają presyę na wyborców, aby zjednać iełt 
głosy dla Magistratu. Dr Komorowski zamiast 
jako fizyk zabronić wywożenia nieczystości ne 
błonie, od czego zaraza rozchodzi się pe oalej 
okolicy, woli wyborów pilnować. Om~wiająo na­
stępnie kandydatury, na pierwsze miejsce wy­
sunął kuujyaatu 'ę p. Matza, z„leeaJąo ją  wy­
borcom.

P. T c h ć r z e w s k i  omówił po kolei wszyst­
kie trzy kandydatury postawione na Półwsiu. 
P. Dudek prawie nie umie się podpisać, p. Mi- 
gdzlński jest raś zapełnie nieznany. Prry prze­
prowadzaniu akcyi o przyłączenie gminy Pót- 
waie do Krakowa, czterech ładzi spiekła swe 
pioczonie. — P. Dudek został za to radnym p. 
Komorowski został fizykiem m., p Sehenrioh 
zaś i Bartel urzędnikami (pisarzami) Magistra­
tu. P. Dudek się chwali, że on ochronkę zbu­
dował w Półws'u — faktem jednak Jest, że nie 
on, ale ó. p. X. Schwarc i p. TchórzewsKi o mą 
się postarali. Jako członek Związka właścicieli 
realności p. Dudek wszędzie działał na jego 
szkodę, gdzie tylko mógł. Nie zasługuje też zu­
pełnie na zaufanie u wyborców. Natomiast je­
dynym kandydatem godnym poparcia Jest p. 
Matz, który dowody szczerej chęci do prasy w 
Związku niejednokrotnie już złożył.

P. H o r o w i c z  przedstawił zebranym sztu­
czki, jakich się chwYt&ją agitatorzy magistraccy, 
aby obalić kandydaturę p. Matza. Oto p. Sch_a- 
rieb, który, jak. opowiadają, podobno w swem 
życiu zawarł już był znajomość nawet o Wi­
śniczem, rozrznea po Półwsiu „list otwarty" 
będący stekiem ktrm st* i kalumnii, za które 
powinien odpowiadać w kryminale. Oprócz tego 
grozi się wyborcom, kupcom, że się o fałszywe 
wagi ich oskarży, właścicielom kamienic pod- 
wyższ°niem podatków i t. p. Jeet to W ror, 
który uchodzi takim jednostkom tylko dlatego, 
że nasze ustawa nie przewiduje dość ostrych 
kar na urzędników nadużywających w tak rła­
godny sposób swego stanowiska.

To ramo da się powiedzieć i o Dr Komo­
rowskim, który tak agituje, że mr się wraże­
nie, iż robi to płatna hyena wyborcza.

P. P o l e w k a  opowiedział rzecz charakte­
rystyczną, iż część gminy, gdzie on mieszka 
na czas wyborów odłączono od Pótwsia i przy­
łączono do Zwierzyńca, a to dlatego, że byli to 
sami zwolennicy p. Matza. Co do agitacyi p. 
Komorowskiego powtórzył słowa jednego z bli­
skich sąsiadów pana fizyka, który opowiadał,
„że po 3 dni ludzie jeżdżą do Komorowskiego 
i f-oozą go do chortgo, a jego w domu niema, 
bo agituje". Jestto skandaliczne!

Następnie p. Józef M a t z  przedstawił swoje 
credo kandydackie Poruszył w cim cały szereg  
spraw, jak. oświetlenie i uporządkowanie ulic, 
sprawę tramwaju, sprawę obwałowania Wltóy, 
spr&wę szynków, osuszenia błoń k* estyę pra­
wa wyborczego dla Kobiet. Z oburzeniem oć- 

j parł zarzuty i potworze rzucane na niego przez 
magistrackich naganiaczy i oświadczył, że o ile 
będzie wybrany, będzie stał zawsze na stano­
wisku człowieka szczerze niezawisłego.

Kandydaturę p Matza poparła Jeszcze w 
pięknem przemówieniu p. P in  k o l s k o ,  która 
wezwała obecne wyborczynie, aby sohdarnie głe- 
sowałj za Kandydatem niezar.ii tym pobzum je ­
dnogłośnie nchwalono wezwać wszystkich wy­
borców, aby w piątek solidarnie na p. Józefa 
Matza gtoaowali.

Na Dębnikach
Objawem gwałtownego upadku dem okra­

c ji z pud znaku „Nowej Reiormy" jYdt re- 
zygnacja jenerałów  bez armii z akoyi wy­
borczej w etarych dzielnicach i chwytacie  
się ostatniej, lecz zwodniczej deski ro tunda  
poza davrnemi rogatkam i. Jeżeli wes jr i, w  
celu agitacyi za kandydriu rą  p Krzep u w- 
skiego nie m ąjącą najmniejszych w idoków  
powodzenia wybrać się cały sziab jaL  j p  <11 a- 
c e l, B a n ć r c w p k f ,  W a t e i iw g ,  N e w  i i ,
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H a l s k l ,  1 cała redakcya „Nowej R eform y ' 
wraz z korek torem  i jeżeli mimo wysyłania 
umyślnych posłańców zdołano po l  godzinnem 
oczekiwaniu zgromadzić z 805 zaledwie 25 
wyborców i około 30 niewyborców Jeżeli na 
k o n w e n t y k i e l  ten  nie zaproszono i nie* 
wpuszczono poważnych obywateli zwolenni­
ków kandydatury  p. J. P a j ą k a ,  t o  trzeba 
uznać, że d e m o k r a t ó w  s p o t k a ł a  z u ­
p e ł n a  k l ą s k a ,  a ten  sam los czeka ich 
także na Łobzowie i na W arszawskiem.

Przewodniczącym obrano Dra Bandrow- 
sklegu, k tó ry  usprawiedliwił (!) nieobecność 
posłów Landaua i Grossa, poczem posypały 
się napaści I obelgi na nieobecnego, bo nie- 
zaproszozego kandydata obywatelskiego p. 
Pająka. Napaści te  spraw iały przewodniczą­
cemu widoczną radość, bo nikogo za nie do 
porządku nie przywołał.

Zauważono także powtórnie już, źe pp. 
dem okratów, k tórzy  w manifeście wybor­
czym pisali „o p o p i e r a n i u  p r z e m y ­
s ł u *  drażnią w śródmieściu wozy rękodziel­
ników  i przemysłowców, przeszkadzające im 
w promenadzie, a na Dębnikach fabryka ka­
fli p. A. Kirchmayera, gdzie mieszanie gliny 
drażni ich poczucia estetyczne. Konwentykiel 
ten  uchwalił „jedyną" kandydaturę p. K r  z e 
p o w s k i e g o .  Z powodu zupełnej klapy, — 

jak a  spotkała p. Bandrowskiego i Wasunga, 
panuje wśród obywatelstwa dębnickiemu o- 
gólna wesołość i tern większy zapał do po­
pierania kandydatury p. Pająka.

Nadużycia na Krowodrzy.
Największy te ro r na wyborców wywiera 

M agistrat na Krowodrzy. Niesłychane nadu­
życia z ułożeniem listy wyborczej spowodo­
wały Związek katolickich właścicieli rea lno ­
ści do w ydania następującego telegram u do 
n a m i e s t n i k a  Dra Bobrzyńskiego we 
Lw ow ie:

„Listy wyborców z Krowodrzy sporządził 
k rakow ski M agistrat wbrew ustawie bałamu­
tnie, ze szkodą wyborców. Wiele inteligencyl 
m ieszkającej w  pierwszej części rozmyślnie 
o p u s z c z o n o  lub umieszczono w liście 
drugiej. Kobietom logitymacyj wyborozych nie 
doręczono, aby niemi zabezpieczyć szanse 
kandydatów  m agistratu. Upraszamy spraw ę 
zbadać i ju trzejsze wybory odroczyć, celem 
sporaądzznia lis t legalnych, n l e t e n d e n -  
e y j n  y c h “.

Za związek katolickich właścicieli realno- 
ie i Staniał*,* Stę&seh, prezes, Ignatcy Zbraja 
zastępca.

Na Nowej wsi w alka toczy się pomiędzy 
p. Bujasem a drem Krzetuskim. Nie licząc 
udziału w tąj kampanii, musimy Jednak zau­
ważyć dla zamknięcia wszelkiej dwuznaczno­
ści, że wydana tam  przeciw ko drowi Krze- 
tuskiem u odezwa, m usi wywołać form ą '„wa 
i treścią poważne zastrzeżenia.

SABRTEŁSKA, Krzfsztofory, Kraków
Wyn “fmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie 1 pianole 
sa  gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto- 
m ieslęeine. Instrum enty  używane od cen 

najniższych.

P r a i  s lewarem yriskimi 
K«9«jeie tyik* % eVs«&eii*ji3

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNI. Wsohód 

sło ń c . rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 minut 37, 
zashód przypada o gods. .6 mli n t 03; długość dnia 
godzin 13 minut 35.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we wtorek 
Sykatasa, pojutrze w środę Eustaulingo.

Kraków, dnia 27 marca, 
jubileusz i. E. X. kardynała Puzyny, w  

święto Zwiaatowanla N. M. Panny obchodziła 
k*tedra krakowska 25-leoie piastowania godno­
ści biskupiej J. B. kardynała P a z y n y. Uro-

Z różnych sal.
Moda, je s t  panią wszechwładną nletylko 

w dziedzinie stro jów , pamiętam czas, w k tó ­
rym  młodemu człowiekowi było do tw arzy z 
tytułem  inżyniera; benjaminkami stawali się 
kolejno cykliści, szoferzy, footbaliści, aero- 
planiści, najnowszą modą je s t  doktoryzow a­
nie się na polu nąuk... muzycznych. Naj­
świeższym doktorem  muzyki (oby się teraz  
gorzej nie miewała!) Jest p. Reiss, k tó ry  wy­
głosił odczyt o twórczości Ryszarda S trau s­
sa, ilustrow any wyjątkam i, odegranymi na 
fortepianie przez p. Podolskiego. Strauss, — 
to  o rk ies tra ; Chopin myślał 1 pisał fortepia- 
nowo, S trauss pisze i myśli orkiestrowo.

Co do inwencyi melodyjnej nie ma jej tu  
prawie zupełnie (pan Reiss je s t  przeciwnego 
zdania), a w szystko polega na zdumiewają­
cych komblnacyach i nowych efektach orkie- 
stralnycb. S trauss je s t  największym muzy­
kiem  pomiędzy m atem atykam i, a najw ięk­
szym m atem atykiem  pomiędzy muzykami. 
Pan Reiss, o ile wnioskować można, zachwy­
ca się S traussem  bez zastrzeżeń; dla mnie 
je s t raczej fenomenalnym akrcbatą  muzycz­
nym, niezm iernie interesującym , aniżeli m u­
zykiem. O ile pisze symfonie, należy studyo- 
wać program y z objaśnieniami słyszeć te 
symfonie w wykonaniu wyśm ienitym ; o ile 
pisze opery, należy widzieć akcyę na scenie; 
wtedy dopiero m ają rzeczywiście sens i ra­
c ję  bytu rzeczy takie, Jak np. akordy dys- 
sonansowe, w różnych tonący ach, brane równo 
•ześnie, albowiem m alują odpowiednie stany 
psychiczne: wściekłość, niepoczytalność. Dzie­
więć dziesiątych wartości traci również w 
redukcyi fortepianowej arcydzieło Debussy’e- 
go, opera: Peleat. i Melisunaa. Trudno powie­
dzieć, żeby to było wadą, jak  nie je s t  wadą 
litworów Chopina, Se są pisane na fortepian.

czystość ze względu na stan zdrowia X. kardy­
nała, odbyła się w skromnych rozmiarach. Uro­
czystą sumę odprawił w sobotę X. biskup Ana 
tol N o w a k ,  po sumie odśpiewało duchowień­
stwo Te Deum. Kazanie wygłosił X, profesor 
M a s n y .

OJ c i e o ś w. P lu s . X. nadesłał odręcznem 
pismem życzenia dla Jego Eminencyi, podobnie 
sekretarz staną kardynał M e r r y  d e l  Val .

Osobiście złożjrli życzenia: 1) X. biskup
N o w a k  z kapitułą katedralną. 2) Delegat Na­
miestnictwa F e d o r o w i c z .  3) Prezes Akade­
mii Umiejętności Stanisław br. T a r n o w s k i .  
4) Prezydent Dr L e o  z wiceprezydentem p. 
S z a r s k i m ,  oraz wiele osób duchownych i 
świeckich.

Nadesłali życzenia listownie i telegraficznie: 
NN. XX. arcybiskupi S y m o n  z Rzymn, B il­
eż e w s  k i i metro .olita S z e p t y c k i  ze Lwo­
wa. Biskupi: X. Dr P e l c z a r  i C z e c h o w i c z  
z Przemyśla, X. Dr B a n d u r a  ki  ze Lwowa, X. 
Li ko  w s k i z Poznania i X. Dr Z s c h o k k e ,  
sufragan wiedeński; nadto prezydent ministrów 
baron B ie ne r t h minister Galicyi Z ale sk  i, mi­
nister wyznań i oświaty lir. S t u r g h, szef sekcyi 
w ministerstwie oświaty H n s s a r e k ,  kapituła 
katedralna przemyska, XX. dyecezyalni przez 
swoich XX. dziekanów drogą z adresów podpi­
sami, księstwo R a d z i w i ł ł o w i e  z Balic, liczne 
stowarzyszenia katolickie i Związki, przełożeni 
i przełożone Zgromadzeń zakonnych i wieln ka­
płanów z innych dyecezyj, oraz wiele osób 
świeckich.

X. kardynał spędził oba dni świąteczne sto­
sunkowo dość dobrze. Z odwiedzającymi go roz­
mawiał z ożywieniem, acz z trudnością. Prawa 
połowa ciała jest jeszcze ciągle sparaliżowana. 
X. kardynał spędza dzień w fotelu i interesuje 
się żywo sprawami dyeoezyi.

Z Uniwersytetu. X. Zygmunt K o z n b s k i 
rodem z Sieprawia w Galicyi otrzymał w dnin 
24 bm. stopień Dra św. Teologii na nniwersy- 
teoie w Innsbrucku.

Sprawy miejskie. Na posiedzeniu komisyi 
gruntowej, które odbyło się dnia 24 bm. pod 
przewodnictwem prezydenta Leo, zatwierdzono 
wnioski Magistratu podniesione w sprawie „Par- 
kn krakowskiego", uchwalające uporządkować 
na raohnnek gminy park i poszczególne ou 
dynki wydzierżawić.

Sekcya II rady miasta uchwaliła na posie­
dzenia odbytem dnia 24 bm. wnioski w spra­
wie zaciągnięcia pożyczki na najpilniejsze in- 
westyoye w rzeźni m iejskiej; zaś połączone 
sekeye II i III uchwaliły wniorki w sprawie 
utworzenia funduszu regnlacyi miasta, z które­
go to funduszu udzielane będą właścicielom 
realności pożyczki na pokryoie kozztów upo­
rządkowania ulic.

Wieczór „wżepki lopkewy", jak mówi k ro­
woderski andrus w interpretacyi monologowej 
p. Leona Haraszyna, ndał się dla naszego T. S. 
L. pod względem kasowym znakomicie. — Sala 
Resursy urzędniczej była przepełniona widzami 
pragnącymi wrażeń „żip-kilotowjch", szara wa- 
rowych czy też „portkowyoh",1 któryto neolo­
gizm gwary Iuaowo-z&koplańskiej wspomina w 
liście swym p. Zapolska, nadesłanym „extra“ 
na ów wieczór.

„Clou“ jednak tego wieczoru stanowiło gto 
sowanie pań, czy nosić „jupe-oulotte" czy nie 
i losowanie stroją złożonego z wyciętej spódni­
czki i powabnie wysuwających 81ę „majteczek",, 
rozszerzonych i bufiastych i . .

Za noszeniem głosowało 128 pań, przeciw 
tylko... 55.

A zatem... plebiscyt zawyrokował zwycięstwo 
„jupe culotte".

Pozatem byt jeszcze zabawny odczyt p. 
Szczepańskiego o p. Zagłobie i jego „szybkich 
lotach", p. Leszeke śpiewała wesołe kuplety 
Gajera o handlu domokrążnym „żyp-kilotek", 
p. Zecbenter mówił „żip-kilotach" na wsi i 
wreszcie p. Kolman, nadzwyczaj komicznie obra­
na w czarne szarawary i czerwoną mantylę, 
która, jako Dulska, z właściwą sobie swadą i 
wesołością wypowiedziała monolog, broniący go­
rąco tych nowych szat niewieścich.

„Halka” W Krakowie. Tarnowskie Tow. mu­
zyczne, zachęcone powodzeniem z Jakiem spo­
tkało się przedstawienie „Halki** w Tarnowie i 
Rzeszowie postanowiło wystawić „Halkę" w 
Krakowie w pierwszej połowie kwietnia.

Z teatru  miejskiego. Repertuar bieżącego 
tygodnia zapowiada cztery role pani Ireny Sol-

Utwory zatem Straussa- odpowiednio wyko­
nane, były by nam powiedziały więcej, ani­
żeli mogli powiedzieć pp. Reiss i Podolski. 
Ten ostatni wykonał w całości walca z osta­
tniej opery S traussa „kaw aler srebrnej ró­
ży" mającej być niespodziewanym zwrotem 
ku pogodzie, prostocie i inelodyjnoścl. Mo­
jem  zdaniem walc Jest utw orem  słabym, nu­
dnawym salonsztlukiem , bez inwencyi melo­
dyjnej, banalnie opracowanym. Nie umywa 
się do arcydzieł starego Jana Straussa, z k tó ­
rym Ryszard nie ma absolutnie — prócz na­
zwiska — nic wspólnego.

Początku odczytu nie słyszałem, albowiem 
brałem  udział w posiedzeniu grona osób, zanie­
pokojonego, że się tak  wyrażę, postępowaniem 
czarnej sotni rapperswllsklej, kom prom itu­
jącej nas przed cywilizowanym światem, po­
stępowaniem, k tó re  unicestwić powinny w 
jaknajkrótszym  czasie energiczne zabiegi lu ­
dzi przyzwoitych, inteligentnych, bez wzglę­
du na przekunania polityczne. Bo tu  chodzi 
o kulturę, o sztukę, a nie o politykę. Tu 
chodzi o rujnowanie instytucyi kulturalnej, 
należącej do całego narodu, o położenie ta­
my zalewowi łajdactw a i głupoty, zaprzepa­
szczającemu dobro publiczne.

Muzeum Rapperswylskie składa się jak  
wiadomo, z działu artystycznego wraz z pa­
m iątkam i, biblioteki 1 archiwum, pozostają­
cego w ja k  najściślejszej łączności z biblio­
teką. Otóż Rada nadzorcza, na sk u tek  s ta ­
rań pana Rutuwskiego postanowiła przenieść 
do Lw ow a.. bibliotekę. Nonsens i bezprawie. 
Tam, gdzie archiwum, tam  i biblioteka i od­
w rotnie. Lwów daje wciąż świadectwu, że 
nie umie ani rządzić tern, co już  posiada, 
ani zabezpieczyć przed i niszczeniem, czego 
dowodem podarte obrazy i połamane meble 
w auli uniwersyteckiej. Ju tro  dziać się bę-

skiej, Jutro wystąpi jako Joas w „Sędziach* i 
Jako Antcsia w „Chorym z urojenia" ; w czwar­
tek odtworzy świetną swą kreaoyę Nory, a w 
sobotę bierze ndział w nowości repertuarowej 
w sztnee H. PC. Rostworowskiego: „Echo"; na 
środę dnia 29 bm. zapowiada afisz wznowienie 
komedyi historycznej Adolfa Nowaczyńskiego: 
„Wielki Fryderyk" z dyr. Solskim w roli ty tu­
łowej.

Z Towarzystwa filozoficznego. W seryiod­
czytów: „Polska filozofia narodowa" wygłosi 
prof. Dr M. S t r a s z e w s k i  we wtorek dnia 
28 marca o godz. 6 wieczór w Uniw. Jagiell. 
14 odczyt „O filozofii Juliusza Słowackiego*.— 
Bilety wstępu po 1 K, 50 i 20 hal. niuywać 
można przy wejścin.

Posiedzenie krak. Tow. lekarskiego odbędzie 
się we środę dnia 29 marca o godz. 6 wieczór 
w domu Towarzystwa. Na porządku dziennym: 
1) inż. Borkowski: Ehrlich i jego teorya (do­
kończenie), 2) Dr Stahr: Meningitis veru, spu- 
ria (meningismus) et serica, 3) Dr Eisenberg: 
O roznosicielach zarazków.

Wieczór Kościuszkowski. Dnia 2 kwietnia 
urządza IX. Koło T. S. L. im. „Królowej Ja­
dwigi" w lokalu Klubu pocztowego (ul. Lubicz 
1. 5). — Odczyt o Kościuszce wygłosi prof. Dr 
Stanisław Kozłowski, znany i ceniony mówca. 
Panna Krzyształowicz odegra sonet Liszta As- 
dur — chór „Sokoła" z Podgórza odśpiewa 
pieśni narodowe. Deklnmaoya, śpiew solo i 
skrzypce solo wypełnią dalszą część, na zakoń­
czenie odegraną będzie nowa sztuczka, napisana 
na ten wieczorek przez Jadwigę z Łobzowa, 
w trzech odsłonach i 4 obrazach. Kółko ama­
torskie „Klabu pocztowego* podjęło się wyko­
nania, co zapewnia, iż rzecz będzie opracowaną 
bardzo starannie.

Bliższe szczegóły podadzą afisze. Zarząd IX. 
Koła spodziewa się, iż licznie zgromadzona pu­
bliczność udowodni, iż pragnie cele tego Koła 
popierać, jak  dotychczas życzliwie.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. W uzupeł­
nieniu sprawozdania z wczorajszego zgromadze­
nia nauczycielek podajemy następujące szcze­
góły :

Jak p. Paula Sptawińska poinformowała ze­
branych w Lidze pomocy przemysłowej, w Kra­
kowie zawiązuje się sekcya robót, mająca na 
celu zachęcić jaknajszersze sfery do kupowania 
naszych własnych wyrobów, oraz zmierzające do 
fachowego kształcenia dziewcząt naszych. Istnie­
ją  już szkoły koronkarskie, koszykarskie i tp , 
chodzi o to, aby ich było jaknajwięcej. Toteż 
p. S p ł a w i ń s k a  i p. Wanda S t e c z k o w ­
s k a  w imienia Komitetu pań powstać mającej 
sekcyi robót proszą pp. nauczycielki o zachę­
canie koleżanek do przystępowania do sekcyi, 
aby można urządzać jaknajwięcej kursów pra­
ktycznych dla dziewcząt.

Wkrótce odbędzie się w tej sprawie Walne 
zgromadzenie członków Ligi Pomocy, przemy­
słowej, na które pp. n .aczycielki zaproszone 
zostaną.

W Czytelni katolickiej odbyła się dnia 25 
b. m. Akaoemia wielkopostna — z laskowym 
współudziałem profesora Bursy,, pani Maryi 
Bursowej, panuy El, Borowieckiej, panny Z. 
Góreckiej, mieszanego chórn chłopięcego prof. 
Bursy i p. St. Stolińskiego Kalksteina.

Na program złożyły się — w części muzy­
cznej wielkopostna pieśni Gaiła, Sołtysa, utwory 
Stradelli, Carissiniego, Lorenza i Rosinitgo, — 
n części wokalnej opisał prezes Tow. Dr L u- 
b e c k i  miejsca Męki Pańskiej w Ziemi świętej, 
a p. Stanisław Stoliński-Kalkstein wygłosił parę 
ntworów poetyoznych-relig(]nyoh. Nakoniec X 
kanonik Ś l e p i e  k i  rozwinął znaczenie wez­
wania chrześcijańskiego „ave im m aculatau, a 
nadto zaznaczył jubileusz J. E. X. k a r d y n a ł a ,  
protektora Czytelni.

Publiczność wzięła bardzo liczny udział w 
obchodzie. Z duchowieństwa zauważyliśmy X. 
prałata Wądolnego, X prof. Zimmermanna, X. 
kau. Kulinowskiego, X. rektora Barglewskiego, 
X. gwardyana Karwackiego, X. Głębockiego, X. 
mag. Leszczyńskiego, OO. Bernard i Daniel i 
wielu innych.}

Z osób świeckich: p. Fedorowicz, siostrę de­
legata Namiestnictwa, prefektów sodalicyi: nad 
radcę Schneidra, Kozłowskiego, Niesiołowskiego, 
prof. Brzezińskiego, p. Jadwigę Strokową, p. 
Tondosową i wiele innych.

Obywatele i obywatelki przyłąezonoj gminy 
na Grzegórzkach stanowczo protestują przeciw

dzie jeszcze gorzej, gdyż Lwów, Jeżeli Jest 
m iastem polskiem, ti acl tę polskość bardzo 
szybko. Między rokiem 1*90 — 1900 nie­
polska ludność Lwowa wzrosła z 13 proc. 
na 20 proc.. Jeżeli tak  dalej pójdzie, za lat 
kilkadziesiąt Polaków będzie we Uwowie 
garstka  znikoma. I do tego właśnie m iasta 
przewozić bibliotekę specyaluego rodzaju, o 
charakterze emigracyjnym, łakom y kąsek  
dla różnego rudzaju wrogów naszych, in te­
resującą zaś właściwie tylko dla uczonych, 
k tórzy i tak  jeździć będą zmuszeni do Rap- 
perswylu, Jeżeli tam  pozostanie archiwum! 
Sprowadzić je ?  T b g o  rodzaju m ateryały? 
Do Lwowa? Ze względów praktycznych my­
śleć by raczej należało o Krakowie. Ale 
wszystko — do czasu — pozostawać winno 
□a miejscu. Zwijać zabezpieczony drogocen­
ny posterunek na Zachodzi, właśnie w 
chwili, gdy się na Zachodzie poczyna budzić 
znowu zaiutereaowanie spraw ą naszą, gwał­
cić wolę fundatora, wolę rozumną, to non­
sens 1 bezprawie, k tórego chce się dopuścić 
Rada, nie przynaglona żadnymi poważnymi 
powodami. Władysław P la ter ofiarował m u­
zeum narodowi polskiemu, z w arunkiem , że 
fundacja ta  pozostanie w Szwajcaryi, do 
czasu odzyskania niezależności. Nie ma «.a- 
tem Rada zarządzająca praw a ofiarowj w&- 
nia biblioteki muzealnej Lembergowi, spe- 
cyalnie Lembergowi, którem u ten  prezent 
ta k  je s t potrzebny, jak  żyralie krynolina. 
Przed trzem a laty ta sam a Rada dała p. 
Rutowsklem u odpowiedź odmowną. A dzi- 
siąj? Niedobór budżetu wyniósł kilka tysię­
cy franków. Więc Rada mści się na biblio­
tece i wyrzuca ją. Oto powód. Chyba nie­
dostateczny. Jeżeli dwudziestomilionowy na­
ród nie chce dopłacać pięciu tysięcy fran­
ków  w takich okolicznościach, to widocznie 
muzea, biblioteki, archiwą są mu zupełnie 
niepotrzebne.

przeniesienia doina rozpusty c ul. Berka Jose- 
lowicza na Grzegórzki. Jest to oburzająca czel­
ność żydowska, ażeby lupanar z dzielnicy ży­
dowskiej przenosić do dzielnicy tak licznie i 
pięknie zabudowanej domami chrześsijań-ikiemi 
dlatego, że na ul. Berka Joselowicza, w pobli­
żu owego doma stanąć ma żydowske bóżnica. 
W tym cela udaje się deputaoya obywateli 
grzegórzeckich do prezydenta Dra Leo.

Skarga żyda. Dziś zgłosił s!ę do nas hasy- 
cki żyd ze skargą na wtaścicieia restauracyi w 
poczekalni III klasy na tutejszym dworcu ko 
lejowym. Owóż ów restaurator kiełbasę „ko­
szerną", która ma być podaną szgłodniałym 
przejezdnym wyznania Izraela w najczystszym 
stanie, ociera ścierką od podłogi, a kraje no­
żem oczyszczonym brudną śmierdzącą chnstką 
do nosa! i taki przysmak wkłada następnie do 
bułek wyjętych z pyłu i błota, co zaściela po­
dłogę poczekalni.

Masi ta już być bardzo przykre i bolesne, 
gdy żyd skarży się na żyda.

Niepożądany gość. Wczoraj w nory niewy- 
śiedzeni „nocni towarzysze* wrzucili do prze­
jeżdżającej don źki stół okrągły, zabrany pra­
wdopodobnie w jakimś lokalu restauracyjnym. 
Dorożkarz ulokował niepożądanego gościa na 
polioyi.

0 straerznem morderstwie w Ameryce za 
wiadomił krakowską Dyrekcję policyi adwokat 
Karol Lirwan w Ladysmith (Ameryka półno 
cna), dokonanym w celu rabunku na osobie 
Jerzego Selwińskiego. Nieszczęsna ofiara ma 
posiadać w Krakowie żonę i siostry, czego je­
dnak dotychczas nie sprawdzono.

Trzydnlowo rokolokoyo dla panien służących w ko­
ściele S. S. Służebnic Seiea Jezusowego przy ul. Garn­
carskiej pod przewcdnictwen X. X. Misjonarzy od­
będą się w następującym porządku:

Dnia 28, 29 i 30 marca rano o godz. 5 i wieczo­
rem o godz. 5 nauka. — Dnia 31 m arca o godz. 5 
rano zakończenie t. ] .:  Nauka, Msza św., którą od­
prawi Najprzew. X. biskup Nowak i Komunia św. 
generalna.

„Gwiazda" odbyła w niedzielę W alne zgromadza­
nie, na którem  wybrano prezesem budowniczego p, 
Tomasza B u j a s a .  Pierwszym wiceprezesem zosta* 
p. Fr. Zając, Jrugim  Stan. Haus, sekretarzem  Jan 
Pałasz, zastępcy Gustaw Kornuś, skarbnikiem  Kaje­
tan Dudziak, bibliotekarzem Jan  Pawlak, gospoda­
rzem Leon Wiadrowski. W ybrano również cały Wy­
dział, kom isję szkontrującą i sąd polubowny.

Śkórzasy zogarmltłrz. Do sklepu S. Sclireibera 
przy ul. Bożego Ciała włamali się dziś w nocy nie- 
wyśled-eni jeszcze sprawcy 1 zabrali 40 kor. i 10 ze­
garków. Dlaczego zegarki były przechowywane w 
sklepie ze skórą, niewialomo.

Syn a..,au ł.aat, G. Klein z Tarnowa zaalarmował 
tutejszą dyrekcyę policyi, że syn jego  Salomon skradł 
mu p.oniądze w kwocie i.UOP io r . i zbiegł do Ame­
ryki. Zarządzono za młodym defraudantem pościg, 
który zapewne nie przyniesie skutku, bo „wierny syn* 
wiedział, jak  ojcu brać pieniądze — i uciekać.

Domowa złodziejka. W alerya Bojko, służąoa u p. 
KI. Topolnickiego w Czchowie skradła na szkodę 
swego służbodawcy kosztowności znaoznej war o- 
śęi. Obładowana skradzionem złotem W. o oj ko zbie­
gła do Krakowa, gdzie gośoinnie przyjmie ją  — po- 
lioya,

Pogoda. Dnia 26-go marca termometr 
doszedł o d + 0  7 do +  4*6 C., barometr podno­
sił się.

Dnia 27 marca s godzinie 7-mej rano 
stan barometru 745 7 mm., termometrn +  2 0 
C., wiatr: wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Odczyty w Wieliczce. Związek rodzicielski, 

bardzo pożyteczna Towarzystwo prosperujące we 
Lwowie dla dobra ubogiej młodzieży szkolnej, 
przystał do Wieliczki swego prelegenta pana 
Jana Baygera, który w dnia 22 marca miał 
dwa wykłady popularne z obrazami świetlnymi 
dla młodzieży tutejszych szkół ludowych, wy­
działowych, szkoły realnej i szkoły przemysło­
wej ; rano o Tadeuszu Kościnszce, a w kasynie 
anędniczem wieczorem o Juliuszu Słowackim 
dła osób starszych.

Należy wyrazić zasłużone uznanie prelegen­
towi tak za jego wykłady oparte na grunto­
wnej znajomości przedmiotu, jakoteż za żywe 
przejęcie się nimi, które udzieliło się słuchaczom 
dziękującym mu oklaskami za chwile mile i 
wzniosie spędzone, a nadto wzbudziły wielkie 
zainteresowanie tak n młodzieży, jako i u star­
szych oeób do tego otopnia, iż wyłoniła się myśl 
zakupienia skioptikonu i urządzenia takich przed­
stawień z obrazami świetlnymi i po wiosnach 
w tutejszym powiecie.

Całokształtu zatem, jak i tworzą zbiory 
Rapperswylskie, naruszać I ruszać z miejsca 
nie wolno. Należy jednak  zaprowadzić ład, 
albowiem to, co się od szeregu lat dzieje, 
je s t  czemś poprostu potwornem , baśniowem, 
czemś w najwyższym stopniu cały naród 
krzywdzącem i feompromltującem. Czytając 
oświadczenia Żeromskich, Koperów, Kłyszew- 
skich Szputuńskiob, Dobrzyckich wydaje nam 
się, że rzeczy podobne dzieją się chyba w 
krainie zidyociałych ka  łów, karm iących się 
mrówkami, a napotykanych przez Stanleya 
w dziewiczych lasach środkowej Afryki. — 
Panem  i władcą muzeum jes t zidyociały rze­
mieślnik, zalewający sztychy lakierem , tw o­
rzący „dzieła sztuki patryotycznej" ze sko ­
rup, guzików, muszelek i figurek i w ysta­
wiający te obrzydliwości, w muzeum, na wi­
dok publiczny, używający do podklejania 
sztychów akwarel... Maksa Gierymskiego, — 
zdobiący muzeum falsyfikatam i własnego 
wyrębu, wyrzucający na śm ietnik niezm ier­
nej doniosłości zbiory Chodźki i tak  dalej, 
wreszcie strzelający, dla wprawy, z pistole­
tu do cennych książek, w cennych oprawach. 
Cóż więc dziwnego, że, pod berłem  tego k re ­
tyna, w Rapperswylu, ja k  pisze dyrektor 
Muzeum Narodowego, Dr Kopera, zapanowa­
ły blaga, kłam stw o i głupota, że na każdym 
kroku znać wandalizm i absolutny brak ja- 
kiejkow iek kultury . A Rada nadzorcza ? 
W art Pac pałaca, a pałac Paca. Rada Jest 
formalnie zahypnotyzowana przez swego 
Benjaminka, k tó ry  był zwierzchnikiem Że­
rom skiego I Karczewskiego, dopóki mieli 
cierpllw ość pełnienia obowi ązków bibliote­
karzy. Czy to nie opowieść z tysiąca — 
kołtuńskich — nocy?

S y tuacja  — jak  widzimy — rozpaczliwa; 
znalazłem Jednak i / na nią lekarstwo... rady­
kalne. Skoro pan kustosz nauczył się s trze ­
lać celnie z pistoletu, niechaj spożytkuje swe

Nowa teatry we Lwowie. W piwuioy Szko- 
wrona we Lwowie otwarto „uadscenkę* po i 
krótkim tytułem „Ul*. W skład tego kabare­
towego teatrzyku weszły pierwszorzędne sił; z 
warszawskiego „Momusa", a więc słynna 
„brzydula* p. Borowska, Lateiner i inni.

Równocześnie p. Edmund Rygier otworzył 
w Dorna katolickim „Teatr Nowy*. Inaugura- 
cya tej nowej instytucyi odbyła się w sobotę 
przy udziale licznej publiczności. Obecni byli 
nadto namiestnik Dr B o b r z y ń s k i  i marsza­
łek hr. B a d  en  i. Odegrano 11 akt „Konfedera­
tów barskich* i „Męża od biedy" Blizińskiego. 
W ten sposób p. Rygier rozpoczął pod dobre- 
mi auspieyami swą lwowską działalność te a ­
tralną, po przebytych jnż okresaoh poznańskim 
i krakowskim.

Hojny dar dla warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego. Jak donoszą pisma warszawskie, 
Józef br. Potocki, pragnąc oprzeć byt warszaw­
skiego Tow. Naukowego na trwałej podstawie, 
a zarazem umożliwić założenie przy Towarzy­
stwie Instytutu nauk doświadczalnyob, nabył i 
ofiarował Towarzystwu gmach trzypiętrowy przy 
ul. Kaliksta, wartości 200.000 rubli. W gma­
chu tym przedewszystklem arządzony będzie 
instytut biologiczny, który obejmie wszystkie 
pracownie przyrodnicze.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek. „Pan Jowialski-*.
Wtorek. „Sędziowie**, „Chory z urojenia**.
Środa. „Wielki Fryderyk**.
Czwartek. „Nora**,
Piątek. „Panna Maliczewska**.
Sobota. „Eoho“.
Niedziela popoi. „5z ana góra“.
Niedziela wieczór. „Echo**.
Poniedziałek. „Uroczystość Adonisa**, „Miłość żoł­

nierska*.

Z teatru.
„Rozbitki" Blizińskiego — „Cyd", występy p.

Solskiej
„Rozbitki" są przedewszystkiem  kouie- 

dyą charakterów ; więc też typy stw orzone 
przez tak  dosk( nałego obserw atora, jakim  
był Blizlński, nie utraciły swej świeżości, 
chociaż fak tu ra  sztuki jest już dość p rzesta ­
rzała. Sentym entalny rom ans dwóch par, wple­
ciony w treść  sztuki, należał ongi do konie 
c z n v j  inw entarza każdego dram aturga. 
U Blizińskiego dostarcza on tła dla ugru­
powania typów niezmiennie plastycznych, ogro­
mnie prawdziwych, a przy tem nadzwyczaj­
nie swojskich. To też galerya „Rozbitków" 
pozostanie długo nietylko na scenie, ale i 
w literaturze, jako  dokum ent pewnej epos! 
i w ierny obraz ooyozajowy.

„Rozbitki* mają na scenie krakow skiej 
trad y c je  niezwykle świetne. Kto widział wy­
stępujących w szruce Blizińskiego Żelazow­
skiego, Ksmińskipgo, Frenkla, W ojnowską, 
niezapomni nigdy tegu niezrównanego zespo­
łu, k tó ry  mógł być ozdobą każdej sceny sto ­
łecznej. Do tych wspomnień njjlepieJ nawią­
zał swoją grę p. Siemaszko, bardzo charakte­
rystyczny i um iarkowany w roli Dziendzie- 
rzyńskiego. P. Leszczyński miał wyborne mo­
m enty w roli Strasza, podobnie, ja k  p. Słu- 
bicka w roli ŁecbcińskieJ. P. Sobiesław i p. 
Wolska stanowił* w ytw orną parę zrujnow a­
nych obywateli, p. Jednow jki wcale trafnie 
naszKicował postać salonowego pleczeniarza. 
P. M arczyński był bardzo dobrym jako  Mi­
chałek. Pp. Janiczówna, Zarzycka, Konarski 
i Stanisław ski nie wyszli poza szablon.

P. Solska po dłuższej niepożądanej p rzer­
wie, wystąpiła narazie gościnnie, w „Cydzie" 
w roli lafnntki, wnosząc na sceną znane i 
cenne przym ioty swego pięknego talentu  — 
mianowicie wytworność, subtelność i um ie­
jętne wycieniowanie djalogu. — P. Maryań- 
ski oddeklamował nadspodziewanie debrze 
wspaniały monolog Rodryga, braknie mu Je­
dnak do tej roli pewnej dostojne; równo­
wagi. Panią Solską przyjmowane owacyjnie.

Ze sportu.
W niedzielę otworzyła „Wisła* sezon piłki 

nożnej, zawodami z klubem sportowym  ,’przy-

zdolnoścl w dobrej spraw ie: niechaj, prze­
dewszystkiem, ustawi rzędem, w dziedtińcu 
zaniku, członków Rady i niechaj łupi do nich 
po kolei, w przeświadczeniu, że to są naj­
rzadsze cizewiry, w najprzedniejszą oślą skó­
rę oprawione; następnie zaś niechaj tłucze 
własną głowa o własnego wyrobu grupę 
patryotyczną, dopóki i głowy i grupy nie 
roztrzaska na drobne kawałeczki.

Naturalnie... wszystko zostanie po daw ­
nemu, albowiem Jesteśmy zdechłem! o s try ­
gam i; a gdybyśmy byli naw et żyweml, to  i 
tak  zbyt dbamy o „dystynkcyę", byśmy mieli 
zrobić skandal dla usunięcia najstraszniej­
szego chociażby skandalu. O wiele lepiej, — 
skoro już Jest, by trw ał Dziwna, specyalnle 
polska logika...

Towarzystwo muzyczne urządziło koncert 
z program em  następującym : Brahms, kw ar­
te t fo rte l -anowy g-moll, op. 2b (pani Abła- 
mowicz - Meyerowa, pp. Hock, Skarżyński 
W ierzuchow ski); Andante z koncertu i „Ży-’ 
czenie*, Poppera i Schuberta (vn układzie 
Servals’a)|; p. Skarżyński, Chopin, Sonata op. 
58 ; Brahms, rapsodya; Zarembski, e tiuda: 
Paderewski, legenda; Liszt, Mephisto — walc. 
Szereg tych utworów fortepianowych wyko­
nała panna I. Familierówna.

Krytycy muzyczni cieszą się bardzo sm u­
tną  opinią... przym jinnlej w sferach a rty s ty ­
cznych. Panna Fam ilierówna uważała za s to ­
sowne złożyć mi wizytę przed koncertem . 
Przedew szystkiem  damy nie powinny składać 
wizyt mężczyznom, zwłaszcza Butrym. Po- 
wtóre, oóż mówi taka  wizyta ? Oto m ów i: 
,Jeste< pan łajdakiem, nie piszącym bak, jak  
ci sumienie pisać nakazuje Od mojego spry­
tu  zawisło, bym cię w taki. czy inny sposób 
„ o b r o b i ł a * ,  a wtedy napiszesz pochlebnie 
chociażbym grata ja k  foka". Gdyby artyćcj
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rowskim . Match nie był zbytnio zajmujący 
wobec ogromnej przewagi krakowskiej d ru ­
żyny. „Wisła" je s t już dość daleko posunięta 
w treningu i nie utraciła nic ze swej spra 
wności. Wałka, zwłaszcza w pierwszej części, 
rozgryw ała się prawie ciągle przed bram ką 
gości, którzy wogóle okazali więcej w ytrw a­
łości, niż zręczności. W rezultacie „Wisła" 
pięć razy wpędziła piłkę w sieć przeciwników 
i to  stosunkowo bez wielkich wysiłków. Klub 
przyrowski należy widocznie do słabszych i 
mało miał sposobności do zawodów z pow a­
żniejszymi współzawodnikami.

Jednocześnie rozgrywał się na Błoniach 
m atch pomiędzy „CrrtK»vią" a „R. K. Sp.“, 
zakończony zwycięstwem pierwszej w s to ­
sunku 4 do 0.

Morderstwo polityczne.
Sprawa Trudnowskiego. 
Dziesiąty dzień rozprawy.

Na dzisiejszej rozprawie przystąpiono do 
przesłuchania świadków dowodowych obrony.

Sw. Antoni Gruszecki
literat, zeznaje zaprzysiężony. Rybaka zna­
łem dość dawno, uważałem go za blagiera. 
W czasie obchodu grunwaldzkiego, gdy sie­
działem w Jednym z hoteli krakow skich, 
przyszedł do mnie Rybak, zbierając składki 
na T. S. L., powitał mnie i poszedł dalej. 
Wtedy przystąpił do mnie pewien znajomy 
z W arszawy, bardzo poważny i wiarygodny 
człowiek i zwrócił mi uwagę na ts , że na 
Rybaku ciąży zarzut szpiegostwa. Mimo to 
nie brałem na seryo tych zarzutów. Dopiero 
gdy w parę m inut później Rybak wychodząc 
z hotelu, żegnał się ze mną, przystąpił do 
mnie inny znajomy z W arszawy i zarzut 
szpiegostwa przeciw Rybakowi powtórzył, 
musiałem uwierzyć. W Jakiś czas później po­
wtórzyłem Rybakowi te  zarzuty, ale nie wy­
mieniłem mu nazwisk tych panów.

Sw. Wincenty N akowski
zeznaje zaprzysiężony. Rybaka poznałem pod­
czas uroczystości poświęcenia wieży na Ja  
snej Górze. Drugi raz spotkałem  go w m ar­
cu 1910 r. w Katowicach, gdy szedł z Jakimś 
panem. Chciałem się mu ukłonić, lecz Rybak 
odwróoil twarz w inną stronę. W tedy ku  o- 
grom nem u przerażeniu spostrzegłem, że ten 
pan, z którym  Rybak szedł, to był rotmistrz 
żandarmeryl* rosyjskiej i  Będzina, Turczani 
now i

P r  z e  w. Czy pan znał Turczaninowa 9 — 
Gdzie on wtedy w Katowicach szedł z Ry­
bakiem ?

Sw . Tak Jest, znam go doskonale. Szli do 
restauracyi.

P r  z e w . Czy pan nie myli się co do o- 
Boby R ybaka?

Sw . Nie, stanowczo nie mogę się mylić.
D r S z a l a y .  Kiedy pan poznał Turcza- 

ninow a?
Sw. W styczniu 1910 r pokazał mi go 

w Sosnowcu kolega z organizacyi, którego 
Turczaninow w śledztwie badał. Był wtedy 
w m undurze żandarmskim. Je s t to mężczy­
zna więcej, niż średniego w zrostu, szczupły, 
nosił brodę. Kiedy spotkałem  go z Rybakiem 
w m arcu 1910 r. nie zmienił się wcale, był 
ubrany jednak w cywilne ubranie. Rybak był 
ubrany w zimowe ubranie i czapkę spor­
tową.

Dr M a r e k .  Kto pana ostrzegał przed 
wyjazdem do Król. Polskiego i wskazywał 
na szpiega w Krakowie?

Sw . D yrektor fabryki „Tlen",] Socha 
czewski.

P. R y b a k ó w  a. Mój mąż w marcu ubie 
rał się we futro, czapki^sportowej nigdy nie 
ubierał.

D r M a r e k .  Czy pan miał wtedy pewność, 
że to byli Turczaninow i R ybak?

Sw . Tak jest.
Dr S z a l a y .  Uznając wielkie znaczenie 

tego świadka będę się s tara ł wyświetlić tę 
całą sprawę. Będę chciał udowodnić, że świa­
dek ten  podmiotowo zeznał prawdę, objekty

wnie jeduak może się mylić- Dlatego prosił­
bym w drodze rekwizycyi zawezwać do roz­
prawy p.Turczaninowa, który  zupełnie inaczej 
wygląda, niż go świadek opisał. Idzie tu  o 
kw estyę bardzo wielkiej wagi i dlatego na­
leży koniecznie tego człowieka zawezwać i 
przesłuchać.

Dr M a r e k .  Zgadzam się na wnioski Dra 
Szal&ya o ile Turczaninow m a być osobiście 
przesłuchany; wszelkim pisemnym zeznaniom 
Turczaninowa sprzeciwiam się. Co do fizyczne­
go wygląda Turczaninowa, może opisać go bar­
dzo dokładnie p. Madej, kowal w Krakowie, 
którego Turczaninow w Będzinie przesłuchiwał. 
Proszę nadto o przesłuchanie p. Sochaczew- 
skiego dla ustalenia daty, gdyż świadek w 
tymsamym dniu. co go Sochaczewski ostrze­
gał, widział w Katowicach Rybaka.

Dr S z a l a y .  Na wniosek obrony zga­
dzam się, proszę nadto o ponowne zawezwa­
nie telegraficzne posła Korfantego.

Świadek Walenty Michalak,
robotn ik , zeznaje zaprzysięż. Rybaka pozna­
łem w r. 19C6 na Zjeździe w W arszawie, 
gdzie występował jako  naczelnik N. Z. R.

Dr M a r e k .  Czy zdarzył się kiedy wypa­
dek zabójstwa jakiego człowieka przez ja ­
kiego członka bojówki z osobistych wzglę­
dów?

Św. U nas coś podobnego się nie zda­
rzało.

Sw. Dr Stanisław Rowiński
adwokat, zeznaje zaprzysiężony.

Jeslenlą r. ub. zgłosił się do mnie pewien 
inteligentny człowiek, działacz polityczny, 
k tó ry  zbiegł z Królestwa. Później dowie­
działem się, żeposzukiwano go zaplanow anie 
w czasie zamieszek politycznych w Króle­
stwie pewnego czynu w komitecie złożo­
nym z 4 ludzi, z których 2 zmarło, a trze­
cim był Rybak. Stąd podejrzenia jego zwró­
ciły się przeciw Rybakowi.

Chciał ten  człowiek osobiście na obecną 
rozprawę przybyć, ale mu odradziłem, gdyż 
bezpieczeństwa jego osoby nie można było 
zapewnić.

P r z e  w. Czy ów człowiek twierdził, że 
n ik t Inny prócz ich czterech nie wiedział o 
tej naradzie?

Sw . Tak Jest, on twierdził stanowczo, że
z Zagłębia. Malwersacye pieniężne pokazały 'absolutnie n ikt inny poza czwórką o tern
się wtedy, gdy Rybak mial dla dzielnicy bę­
dzińskiej sprowadzać broń. Po pewnym cza­
sie, gdy nie było ani broni, ani pieniędzy, 
przyszło do nieporozumień z zarządem okrę­
gowym, aż wreszcie naczelnik Jego ś. p. in­
żynier M. z własnej kieszeni te pieniądze 
zwrócił. W tedy to powstała pierwsza nieu­
fność do Rybaka. Później znowu pokazały 
się braki 40 rb., zebranych na pozbawionych 
pracy robotników  łódzkich. Skoro to się 
w ykryło, Rybak musiał z Zagłębia wyje­
żdżać.

W jak iś czas przyjechałem do Krakow a 
po bibułę. Rybak wypytywał mnie jaką dro­
gą będę ją  wiózł, ale odmówiłem odpowie­
dzi, powiedziałem mu tylko, że na niedzielę 
ją  będę m ał. Bibułę przywiozłem w piątek, 
w sobotę większą część rozesłałem, a w nie­
dzielę przyszła rewizya żandarmska.
. Poczęliśmy szukać na wszystkie strony 

szpiega w łonie organizacyi. Nastąpiły wsy­
py, w m arcu największe, kolejno aresztow a­
no prawie wszystkich Kierowników N. Z. R., 
archiwum, magazyn broni i t. p. Zaledwie 
kilkunastu nas zdołało się ocalić. Wtedy P. 
P. S. zarzuciła nam brak ostrożności, że mi­
mo ostrzeżeń z ich strony nie zdemaskowa­
liśmy szpiega.

W k ilka miesięcy później wyczytałem w 
dziennikach o zabiciu Rybaka, że zamachu 
dokonał Iskra  z W arszawy. Zrozi miałem 
wtedy, że zabójstwo to było wyrokiem  śm ier­
ci N. Z. R. na szpiegu.

Wiem, że N Z. R. czynił dochodzenia ce­
lem wykrycia nazwiska szpiega w K rako­
wie, umieszczonego na iiście wydobytej z 
„ochrany" i wiem, że nazwisko jego było 
Rybak,

Ś w. Czy pan o sprzeniewierzeniach Ry­
baka wie z własnego doświadczenia, czy do­
wiedział się pan o tern od kogoś innego?

Św . Wiem o tern, jako  członek czynny i 
Jeden z kierowników N. Z. R.

Dr S z a l a y .  Czy mówiono panu, że R y ­
bak popełnił malwersacye, czy tylko, że są 
pewne niedokładności kasow e?

Św. Tak, mówiono o sprzeniewierzeniu. 
D r S z a l a y ,  Wspomniał pan o sprzenie­

wierzeniu pieniędzy na przemycenie druków 
nielegalnych przeznaczonych, proszę o szcze­
góły.

Ś w. Z W arszawy — jak  mi mówił na-, 
czelnik N. Z. R. — wysłano do Rybaka m&nu- 
sKrypty i pieniądze na druk  i ekspedycyę  
tej bibuły do Królestwa. Rybak wydrukował 
i wyekspedyował, ale przem ytnikom  nie za­
płacił całej należnej kwoty, nie dopłacił im 
40 rb. i dlatego oni nie odstawili przesyłki 
na miejsce przeznaczenia i my sami z Kró­
lestw a musieliśmy po nią przyjechać.

Dr M a r e k .  Czy panu znaną była orga- 
nizacya bojówki N. Z. R.

Św . Znam ją  tylko ze statu tów , nie na 
leżałem do niej. Miała to być arm ia pow stań­
cza o specyalno] piątkowej organizacyi. Ka­
żdy jej członek przysięga bezwzględne po­
słuszeństwo władzy, zupełne oddanie a>ę sp ra ­
wie narodowej.

byli przekonani, że wszyscy krytycy są jak  
„m ur“ — wizyt by nie składali. Widocznie 
nabrali przekonania, że to są mury w ro­
dzaju m urów muzeum tecbnlczno-przeinysło 
wego: przewracające się. Uprzedzam koncer- 
tantów  i koncertantki, że jestem  m urem  
tęgo zbudowanym i bardzo — w pewnych 
wypadkach — niegrzecznym. Niechaj się więc 
nigdy do mnie nie fatygują.

Pannę Famllierównę prosiłem, by nie g ra­
ła walca Belzebuba i powiedziałem Jej kilka 
słów nieparlam entarnych, a raczej, owszem: 
parlam entarnych. Nie posunąłem się Jednak 
do ciskania kałamarzami i pulpitami (żadne 
go pulpitu pod ręką  nie miałem). Koncer- 
tau tk a  odrzekła, iż pan dyrektor zażądał 
program u efektownego (powinien był, mojem 
zdaniem, Jżądać tylko artystycznego) i za­
akceptował walca. Wobec młodego wieku 
panny Familierówny, winę w tym wypadku, 
ponosi wyłącznie pan dyrektor. Jogy obo­
wiązkiem Jest pilnować, by nie wykonywano 
paskudztw. Ale skoro pan dyrektor nie Jest 
w stanie zrozumieć, że nie wolno jest czymc 
paskudztw z utworów Chopina i prezento 
wać tak  zbeszczeszczonych utw orów  publi­
cznie, trudno żądać, by zrozumiał, że walca 
Belzebuba grać nie należy, albowiem jes t to 
utw ór, stojący poza sztuką muzyczną.

A rtystkę spotkała wielka, lecz zasłużona 
p riy k ro ść: nie raczyła obdarzyć, chociażby 
spojrzeniem, fortepianu, na którym 8ra<̂  m ia­
ła. Tego nie uczynił chyba nigdy żaden for- 
tepianista. Instrum ent srodze się zem ścił: gdy 
nieszczęśliwa grać zaczęła sonatę Chopina, 
wypuścił z siebie trzeci pedał; doprowadziło 
te do niesłychanej katastrofy, albowiem ar­
tystka, czując, że dzieje się pod jej stopami 
coś niesamowitego, straciła głowę, naciskała 
tłum ik, gdy trzeba było wydobyć właśaie 
ton Ja k n a jtfę b s z y . Otóż żart na stronę, for­
tepian urodził z trzem a pedałami i ża-

wiedzieć nie mógł.
Rozmawiałem z pewnym adwokatem  o 

stosunkach w Królestwie i on opowiedział 
mi, że gdy był w Królestwie w pewnej spra­
wie u wyższego urzędnika policyi, ten mu 
powiedział, że ma jak  najdokładniejsze wia­
domości o działalności N. Z. R. i Macierzy 
szkolnej od pewnego „złotego człowieka", 
który  dostarcza pobcyi wszelkich wiadomo­
ści. Tym człowiekiem zdaniem tego adwo­
ka ta  był tylko Rybak.

Sw. Franciszek Trąbalski
z Katowic — zeznaje zaprzysiężony. — Rybaka 
poznałem w r. 1909; przyjechał on do mnie i 
domagał się odemnie półpaska do Królestwa 
odmówiłem mu. On rozglądał się wtedy po mo­
jem mieszkania i zobaczywszy paczki z bibułą 
przeznaczoną dla Królestwa począł mnie wypy­
tywać od kogo to mam, dla kogo i t. d., ale 
ja  byiem ostrożny i nic nie powiedziałem. Od­
szedł. — Gdy później poszedłem na dworzec 
kolejowy zauważyłem tam, po tej stronie, gdzie 
stoją pociągi z Królestwa, Rybaka, który stał 
ze znanym mi z widzenia ajentem rosyjskim 
nazwiskiem Baran. Później znown na dworca 
kolejowym o godzinie 9 tej wieczór spotkałem 
Rybaka. Zauważyłem, że oczekuje na pociąg, 
nadchodzący z Sosnowca. Na dragi dzień również 
spotkałem Rybaka z Baranem w pobliża mieszka­
nia Barana.

Po tej bytności Rybaka, w parę dni przyszło 
podczas mej nieobecności w biurze 2 ludzi, po­
dających się za przemytników i domagali się od 
żony mojej, niby to z mojego, poleceniu wyda­
nia paczek bibuły do Królestwa. Na szczęście 
żona nie wydała tych paczek. Zauważyłem po­
tem, że Baran szpiegował i mnie i mój dom.

Gdy przed niedawnym czasem byłem w My­
słowicach, słyszałem, jak dwóch urzędników pra­
skich na dworcu kolejowym rozmawiało o to 
czącym się procesie Trudnowskiego. Mówili oni, 
że Rybaka zaali, że wiedzieli dobrze, że Rybak 
widywał się z żandarmami praskimi, że był 
agentem „ochrany".

Gdy pytałem ich o nazwisko i adres i pro­
ponowałem im, by zeznawali to w tym proce­
sie, oni powiedzieli mi, że władza by im nie 
pozwoliła.

J e d e n  z s ę d z i ó w.  Czy poseł Korfanty 
podobny jest do Barana albo Turczaninowa?

Ś w. Ależ zupełnie nie jest podobny I
D r Sz a l a y .  Proszę o zapytanie policyi w 

Katowicach czy zna Jakiego B a ra n a , który miał 
by6 szpiegiem rosyjskim — oraz zapytanie po­
licyi w Mysłowicach, czy zna Rybaka i czy wie 
o jego stosunkach z żandarmeryą rosyjską.

D r Ma r e k .  Zgadzam się na ten wniosek — 
proszę zarazem, by zawezwano na świadka re­
ferenta policyjnego tej sprawy.

W tern miejsca zarządzono półgodzinną przerwę.

Po przerwie.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Trybunał na nara­

dzie dopuścił dowód ze świadka Madeja, o- 
raz p. Mikulińskiej, natom iast odmówił wnio­
skom  co do zawezwania do rozprawy refe­

rentów  policyi pruskiej, względnie spraw o­
zdanie tejże policyi.

D r S z a 1 a y do p. Rybakowej. Czy pani 
ma. dowody, że p. Skoczylas zerw ał po po­
bycie w Zakopanem stosunki z mężem ?

P R y b a k ó w  a. P rzeciw n ie— do sam e­
go końca utrzym ały się pomiędzy nimi Jak 
najserdeczniejsze stosunki, p. Skoczylas za­
czął po pobycie moim w Zakopanem mówić 
mężowi nawet po imieniu, co mnie przyje­
mnie zdziwiło. Na dowód (przedkładam ko- 
respondoneye p Skoczylasa, przesyłane do 
męża.

Dr S z a l a y .  Mówiono, że wasze miesz­
kanie było hotelem dla Królewiaków, proszę 
wyjaśnić to.

P. R y b a k ó w  a. Tak jest. Pewien czło­
wiek z W arszawy z organizacyi napisał m ę­
żowi list z poleceniem, by wynajął mieszka­
nie większe i jeden pokój przeznaczył na lo­
kal redakcyi „Polski".

Dr S z a l a y .  Nędza u państw a wedle ze­
znań świadków była do roku 1909 Niech 
pani wyjaśni, czy w roku  1909 nie było u 
państw a biedy?

P. R y b a k ó w  a. Owszem i w drugiej 
połowie w  1909 bardzo źle u nas się pod 
względem m ajątkowym  działo, gdyż wtedy 
zachorowałam na gruźlicę płuc i musiałam 
z polecenia Dra Latkowskiego wyjechać do 
Zakopanego Byłam tam  7 tygodni. W jakich 
warunkach tam żyłam, już opowiadałam w 
poprzednich zeznaniach. Mieszkałam w cia 
snem, nieopalonein mieszkaniu, w ikt miałam 
bardzo nędzny — po pewnym czasie już w 
roku 1910 musiałam z Zakopanego wyjechać. 
W Krakowie znowu wróciłam do nędznego 
życia, sam a musiałam, mimo choroby, myć 
podłogi i prać bieliznę, nieraz musieliśmy 
sobie odmawiać obiadu. Ze zdrowiem mojem 
nie było lepiej, musiałam znowu jechać do 
Zakopanego, i gdy dawniej płaciłam za w ikt 
swój dziennie 3 kor., tak  teraz mogłam za 
siebie płacić zaledwie 2 korony, a za dziecko, 
z którem  pojechałam, 80 halerzy. Oczywiście 
nie mieliśmy anr śniadania, ani podwieczorku. 
Gdy mąż ani takiej nawet kw oty nie mógł 
nadsyłać na moje utrzym anie, wolałam nędzę 
taką  zaosić raczej przy mężu w Krakowie, 
niż w Zakopanem.

D r S z a l a y .  Wnoszę, by odnośnie do tej 
spraw y odczytano korespondencyę między 
panią Rybakową, a jej mężem, k tó ra  stw ier­
dzi prawdę tych zeznań.

Dr M a r e k .  Zgadzając się na wnioski 
odczytania listów, podanych przez p. Ryba­
kową, proszę o przesłuchanie jako świadków 
p. Sulikowskiego, urzędnika T. S. L., k tó ry  
stwierdzi, że Macoch bywał w biurze T. S. L. 
i konferow ał z nim, dalej księdza maryawic- 
kiego N. Nowakowskiego, oraz ojca Rybaka, 
k tó ry  nie je s t bynajmniej włościaninem i 
posiadaczem kilkudziesięciu m órg gruntu, 
lecz posługaczem kościoła maryawickiego 
przy X. Nowakowskim.

Przesłuchania świadka Mikulińskiej zrze­
kam się.
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dnej specyalnej złośliwości wyrządzać nie my­
ślał. Należało jednak  zapoznać się z in stru ­
mentem przed koncertem . Brak czasu? Poj­
m uję: oto są sku tk i chodzenia z wizytami. 
A były one zbyteczne. Panna Fam ilierówna 
okazała w drugiej części koncertu, żo ma 
dużo pierwszorzędnych zalet, k tó re  przez ka­
żdego kry tyka, godnego tego ty tu łu  (o in 
nych można nie dbać) jak  najpochlebniej o- 
cenione być muszą.

A rtystka  zagrała zwłaszcza wyśmienicie 
bardzo sprytnie spreparowany, pełen finezyi, 
drobiazg w guście klasycznym Friedm ana i 
etiudę Zarembskiego. Kompozytor ten, k tó ­
rego poznałem w Brukseli, w r. 1885 i k tó ­
ry przedstawił mię Lisztowi, był fortepianlstą, 
posiadającym olbrzymią technikę. Bardzo do­
brze uczyniła panna Familierówna, iż wydo 
była jeden z jego utw orów  z pyłu zapomnie­
nie. Są to  w każdym razie rzeczy opracow a­
ne po europejsku, zasługujące na bliższe po­
znanie, częstokroć dając© pole do popisania 
się finezyą i czystością techniki. O ile sądzić 
można z jednego występu, tem i właśnie za 
letami odznacza się przedewszystkiem  gra 
artystk i, o  Zarembskim, k tó ry  um arł na su­
choty w młodym wieku, pisać zamierza Dr 
Cbybiński. Da m0że impuls do zapoznania 
się B twórczością, system atycznie u nas 
pomijaną.

W auli W szechnicy Jagiellońskiej odbyło 
się uczczenie trzydziestoletniej pracy Władysła 
wa Kulczyńskiego. Człowiek znany i uznany 
przez przyrodników św iata całego; Polskb 
dowiedziała się o jego Istnieniu przed kilko­
ma dniami. Uczczono męża, którego rozumna 
praca przynosi zaszczyt ojczyźnie; ale uczcić 
trzeba przedewszystkiem zaciętość w wytrwa 
łości, ten święty, miłością nauki gorejący u- 
pór, k tó ry  stworzył i stw arza — cuda.

Czem się Kulczyński zajm uje? Badaniem pa­
jąków. Tylko ? Tylko! To cegiełka, ale z ty. h 
cegiełek składa się właśnie gmach nauki, jak  
każdy, najgenialniejszy, najpiękniejszy gmach. 
Niechaj każdy przyniesie swoją, wyśmienicie 
wykończoną, cegiełk?, a gmach stanie. Nic 
po sztabie, gdy niema szeregowców, Niema 
syntezy bez studyów analitycznych, jak  niema 
historyi bez monografij. Najskromniejszy 
szewc, szyjący kapitalne buty, gra swoją r o ­
lę przy budowaniu ojczyzny. Bo wielkość oj­
czyzny — to sum a rozumnych wysiłków m i­
lionów jednostek, z których każda, w swoim 
zakresie, pełni swój obowiązek, pracuje uczci­
wie i z zapałem. Ocean — to pewna suma 
kropelek. Polska będzie wtedy, gdy mieć bę­
dziemy nie jednego Kulczyńskiego, ale miho 
ny takich charakterów, Jak Kulczyński. Bo 
je s t to umysł, ale, przedewszystkiem, jestto  
charakter. Ministrów bez tek  mamy do dya- 
bła; nam trzeba ludzi z charakterem , upar­
tych w wytrwałości, robiących cokolwiek- 
bądi, ale przez dziesiątki; Jat, do ostatniego 
tchnienia, wyśmienicie i bezprzestanni®, a ro ­
zumnie, fachowo. Niechaj nam żyje i świeci 
przykładem  !

W Wiedniu, od 30 marca do 1 kwietnia, 
włącznie, w tak  zwanem Dorotheum, odby­
wać się będzie licytacya rękopisów i k s ią ­
żek. Sprzedaw ane będą rzeczy cenne, w K ra­
kowie drukow ane np. Guanignus, pierwsze 
wydanie, u Wierzbięty, r. 1578; Jasker, u Vie- 
to ra , r. 1535 itd., przedewszystkiem zaś rę ­
kopis na pergaminie, k tóry  był własnością 
kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, następnie 
zaś kapituły katedralnej krakow skiej, pod
tytułem : D e e r e  t a  C o n s i l i i  B a s  I l i  e n  
ais.  Rzecz szczególnaI

Czyby kapitu ła nie zechciała odzyskać sw o­
jej własności? Feliks Jasieński.

Trybunał udaje się na naradę.
Po naradzie przewodniczący zawiadamia, 

że trybunał uchwalił świadka Madeja nie 
przesłuchiwać, gdyż miejsce pobytu jego nie 
jes t znane, dalej uchwalił odczytać niektóro 
z listów przedstawionych przez p. Rybakową, 
a odnoszące się tak  do stosunku p. Skoczy 
łasa. do Rybaka, jak  i do stosunków  m ająt­
kowych Rybaków.

Przewodniczący zarządza odczytanie li­
stów Skoczylasa i Rybaka. £  listów tego o- 
statniego przebija wielka miłość do żony, 
skarży się w nich Rybaa na brak pieniędzy, 
tak  potrzebnych na utrzym anie i kuracyę 
żony w Zakopanem.

Odczytano następnie zeznanfa p o s ł a  
Wojciecha K o r f a n t e g o .  Zeznaje on, że po­
znał Rybaka w r. 1909, gdy przyjeżdżał do 
Katowic do jego księgarni w sprawach w y­
dawnictw, przeważnie w lecie. Był on dłuż­
nym Korfantemu 400 Mk. W sprawie tego 
długu przyjeżdżał świadek do Krakowa, był 
w m .eszkaniu Rybaka i odniósł wrażenie, że 
panuje tam  nędza. Co do możliwości zjazdu 
Rybaka jako szpiega z urzędnikam i „ochra­
ny" względnie żandarmami w Katowicach, 
to świadek sądzi, że to je s t  niemożliwe, gdyż 
w tem  małem m iasteczku bardzo często by­
wają urzędnicy i o fi ero wie rosyjscy, twarze 
ich są znane i każda nowa tw arz rosyjskie 
ho urzędnika, konferującego do tego z t a ­
jemniczym przyjezdnym musiała by być spo 
strzeżona i popaść w podejrzenie.

Dalej odczytano zeznania Wacława R o ­
d z i e w i c z a ,  Poznał on Ry baka w Rado­
miu w r. 1906. Drugi raz spotkał się z nim 
w r. 1907 w Krakowie. Pierw sze podejrze 
nia przeciw Rybakowi podniosły się w roku 
1908. Poczęto zbierać dowody. Często przy­
jeżdżali do Rybaka członkowie N. Z. R. u- 
trzym ując z nim pozornie tylko dobre s to ­
sunki, w rzeczywistości jednak badano go. 
Nie chciano odrazu występować przeciw Ry­
bakowi, czyniono w szystko ostrożnie, gdyż 
obawiano się, że Rybak wiele wiedząc, mógł 
by urządzić jeszcze większe wsypy. Rodzie 
wicz w zeznaniu tem opowiada o spotkaniu 
Rybaka z Turczaniaowem w Katowicach.

Następnie odczytano zeznania złożone w 
języku niemieckim przez Ignacego M a l ­
c z e w s k i e g o  z Katowic. Zeznaje on o by- 
tnościach Rybaka w Katowicach

Odczytano następnie sprawozdanie sędzię 
go śledczego odnośnie do toku śledztwa, po 
czem p r z e r w a n o  r o z p r a w ę  do  g o d z .  
9 r a n o  w e  w t o r e k .

deński, który dokonał szczęśliwie operacji „cy­
sty" u księżaej Klłb ety Windischgr&tzowej, 
owzymał krzyż kawalerski ordera Franciszka 
Józefa.

Podarki koronacyjne dla królowej Mary.
Niektóre cechy londyńskie otrzymały zezwole­
nie na ofiarowanie królowej angielskiej prezen­
tów podczas aroczystości koronacyjnych. Cech 
rękawic*ników dostarczy królowej rękawiczek 
swego wyrobu, podobnych do tych, jakie miała 
królowa Aleksandra podczas koronacyi. Byty to 
rękawiczki dłegie, sięgające po łokieć, t. zw 
musżkieterskie, z wyszytą koroną królewską i 
inicyał&mi na wierzchu. Brzegi oprawione były 
złotą przędzą, zakończoną chwastami.

Na złożenie podarunku królowej azyskali 
również pozwoleaie szpilkarze, do cecha ich bo­
wiem zapisana jest królowa, jako „ H o n o r a r y  
F r e e m a n " .  Dar tego cechu stanowić będzie 
złota szkatułka na szpilki i igły. Na jednej 
stronie szkatułki mieścić się będą: korona kró­
lewska i inicjały królowej, na drugiej zaś wy­
obrażone zostaną godis cechowe. Dary złożyć 
mają również fabrykanci wachlarzy i ogrodnicy.

Złoty deszcz spaść ma na Londyn z okazy i 
aroczystości koronacyjnych. Obliczają mianowi­
cie, że korona i rząd wydadzą na aroczystości 
najmniej 150 milionów koron. Spodziewanem 
jest przybycie około 100 tysięcy Amerykanów,
10.000  Australczyków i 8000  Kanadyjczyków, 
a każdy z nich wydać musi przeciętnie 1000 
koron. Ceny mieszkań są bajeczne; opowiadają 
naprzykład, iż pewien Amerykanin zapłacił za 
mieszkanie na jeden dzień 25.000 koron, za 
dłuższy przeciąg czasu płaci się od 50.000 do
100.000  kor. za apartament. Podobno jeden z 
liberalnych lordów zażądał za wynajęcie swego 
domu na sześć tygodni tylko ćwierć miliona 
koron. Za okno w domu dobrze położonym płaci 
się po 1000 koron od osoby, za prawo przy­
glądania się pochodowi koronacyjnemu.

Milion franków za 14 zegarków zapłacił John 
Pierpont Morgan, znany bogacz amerykański. 
Jestto kolekcya starych zegarków ze znanego 
zbiorą Marsela z Berlina. W roku abiegłym na­
był Juź Pierpont Morgan główną ozęśó tych 
zbiorów za półtora miliona koron. Kupno 14 ze­
garków renesansowych doszło de skatkv w 
Rzymie,

Drogi koń. Jednym z najdroższych koni był 
zapewne, sprowadzony z Anglii do Francyi 
Flying-Fox, zwycięzca z Derby angielskiego. Ku 
wielkiemu zmartwieniu sportsmanów koń ten, 
iak donoszą pisma sportowe z Paryża, zakoń­
czył żywot, trwający 15 lat. W swoim ezasie 
dziwiono się mocno, gdy monsienr Blanc nabył 
Flying-Foza za m i l i o n  f r a n k ó w ,  leor oena 
kupna wróciła się nabywcy, gdyż potomstwa 
Fiying-Foxa wygrało na wyścigach kilka milio­
nów i sprzedawane było zagranicznym właści­
cielom stajen wyścigowych po bardzo wysokioh 
cenach.

Srogi burmistrz. W świecie „humbuga" wy­
darzają się różne nadzwyczajne wypadki i by­
wają również i nadzwyczajni Indzie. Jednym z 
takich niezwykłych ludzi miał być despotyczny
burmistrz miasta amerykańskiego Tupelo, któ­
ry pod wpływem oburzenia, iż iskry lokomoty­
wy kolejowej zniszczyły nowiutki kostyum je ­
go znajomej damy, wydał surowy nakaz, „aby 
lokomotywom nie wolno było rozpuszczać dyma 
i iskier". Lokomotywy oczywiście słnebać tegc 
nakazu nie chciały, więc zarząd kolei musiał 
przenieść dworzec kolejowy po za granice mia­
sta Niebawem około nowego dworca powsta­
wać zaczęta nowa dzielnica, w które] osiedlali 
się urzędnicy kolejowi i ci, którym na blisko­
ści do dworca zależało. W ten sposób powstałe 
w krótkim czasie nowe miasteczko Tupelo, zna­
cznie już większe od starego Tupelo, opuszczo­
nego i skazanego na zagładę. „Se non e rero, 
e ben trovato

Szczęśliwą posiadaczką nazwać można jakąś 
panią J. D. z Jarosławia, która doniosła wie- 
deńskiema „Freraden-Hlattowi", iż między ia- 
nemi cennemi receptami po prababce, odziedzi­
czyła przepis na „ e l i k s i r  ż yc i a " ,  skompo­
nowany przez hr. Cagliostro. Manuskrypt po­
chodzić ma z r. 1736 lub 1737, a ta, której 
zawdzięczać wypada zachowanie przepisu nale­
żeć miała do patrycyuszowskiej rodziny wie­
deńskiej, posiadającej niegdyś znany dom „Sbock 
im Eisen" w Wiednia oraz „Lazansky-Paiars". 
Sama obecna posiadaczka recepty na „eliksir 
życia" nie przecenia Jednak wartości Jej, lecz 
wspomina o niej, Jako o curiosum ,

Spadek 140 milionowy, pozostawiony w Au­
stralii przed 30 laty, przez poddanego austrya- 
ckiego Leopolda Nowaka, pomimo zgłaszania się 
wielu pretendentów tego nazwiska, nie został 
dotąd nikomu przyznany. Obecnie legitymuje się 
do spadku szlifierz szkła z Graca, Marek Nowak, 
który ma być prawnukiem spadkobiercy i ze­
brał na to potrzebne dowody. Jaki wyuik uwień­
czy starania p. Nowaka o „złote rano" austral- 
skie — przyszło ić okaże.

Prof. Dr Ernest Wartheim, ginekolog wie-

Za artykuły  w tej rubryce redakeya nic p rcy  - 
moje ładnej odpowiedzialności.

Bezwarunkowo najlepszą
formą, w jakiej można zażywać 
tran wątrobiany w jakim kolw iek 
celu, Jest bezsprzecznie Emulsya 
Scotta, z tran u  wątrobianego, 
połączona z hypofosfatami wa- 
pinia i sodu. Jeżeli nie może­
cie znieść tranu , k tóry  sprow a­
dza nudności i odbijanie się, to 
zażywanie Einulsyi Scotta spra­
wi wam przyjemność! I jeszcze 
Jeden punkt ważny: Emulsya 
Scotta ma istotnie więcej siły 
leczniczej i działa szybciej, jak^ 
zwyczajny tran  wątrobiany, czyli 
innemi słowy

Emulsya Scotta
może tyie zdziałać, caego przy cym wyroi,y 
pomocy zwykłego tranu  w ątro- Scotta 
bfanego nie da się nigdy osią­
gnąć. Zróbcie sami próbę!

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 hal.
Do nabybia we wszystkich aptekach,

Marysieńka
córka Zofii i Zygmunta J a w o r c k i c h  zmarła 
24 marca w Kossowej.

Do części dzisiejszego nakładu naszego 
dziennika dołączamy odezwę Kom itetu ogól­
no urzędniczego do wykorców I. Koła na 
k tó rą  zwracam y uwagę Szan. naszych Czy­
telników,
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. Zakład a r t y s t y  czń 
Lkamienlars. ' i  budowl

[naprzeciw cmentarza 
Krakowie, posiada

I wi e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i mar- 
mnru. Podejmuje się 

K I  wy&onanla grobów w miejscu i na 
4  prowinoyi. — Telefon 759

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW

Bryndza karpacka
1 kilo po 1 kor. 30 h. 1-20 i 80 halerzy, ser 
karpacki 1 k ilo  po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 h. gruba 
1 K. 66 h. Smalec czysto wieprzowy po 1 K. 
90 h. Sadło stare żółte po 1 K. 96. Szyuki 
wędzone za kilo po 2 K. 20 h. Przy wiel- 
kiem odbiorze ceny niższe. W ysyła dziennie 
dwa razy za zaliczką.. K i e f e r L e ó  K e s -  
n. a r k (Węgry). 355 20 3

4

maszynowych

Ignacego Wurma.

Y. P Ł O N K A , u l.  S z e w s k a
^Zegarm istrz z fabryki Badolleta poleca 

łask awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma­

ch on. i elektryczne. Budziki świeeace i p a­
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1

NA POSf
Sardynki francuskie, w łoskie, hum- 
mary, łosoś marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
■  K ra k o w ie , (Tlały R y n ek .

Wyborny miód
pszczelny, p a toka  z własnej pasieki 5 kg. 
pDizka 7 30 K. Miód kuracyjny lipcewy 5 kg. 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor. 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg pu­
szka 11 K. W ysyła za zaliczką J, M. Farba, 
Podhajce. 38# 50 1

znajdzie stała zajęcie w poważnej instytucyi 
handlowe1. Zgłoszenia pod lit. S. R. 2G0 
poste restan te Kraków. 388 2 1

Naroiny dom
18 la t po prtebuduwaniu, wolny od podat­
ków około 1500 m. kw. ulica K rakow ska 3# 
W olni.» J. DO SPRZEDANIA, Pędelchów 
M parb r. 387 4 1

Wdowa po podurzędniku
znająca się na kuchni i gospodarstwie pe- 
• z u z j e  miejsca do zarządu domu. „W d o w a“ 
poste reatente Jaworów. 389 1

smsm  N e r w o w i  b s
•beczy na żołądek, serce, płuca, oraz d , którzy 
cierpią na ensenoość, nceucte trwegi, zawroty, 
dnącaLąj epficpef& pewtani pió codziennie

Rosen’a „Teon“
(herbata posilająca i odżywcza) 

i  puŁ.łk# K. 2‘*u, 6 pedełek K. 6-60, U  pu­
delek Ł  11-— za nadesłaniem pieniędzy i

$Wi

ry firanko. Za
teknrz PhB. Rosen, Sitzezdof 8S, 

lednia Dolna Austrya.

obranłem 50 hał, więcej 
.i M b  kołcoło 

96 6

Letnik
kkwaier, ze szkołą lasową, egzaminem rzą­
dowym 1 kilkuletnią p rak tyką w większych
m ajątnacb znający tlę aa  łowiectwie, pe 
ązukuje posady leśniczego lub adjunkta Iz : 
gowego. W ym agania skromne. Łaskawe zgło- } 
ąpenin: W. A. Kraków, Czysta 11 parter ,-

Na Post!
Badyjanki — Paluszki sło­
ne, Paluszki z makiem, 
Babki wiedeńskie — Babki 

weneckie — poleca
Józef Siermontowski

Pierwsza fabryka wyrobów cukierni­
czych w Krakowie ulica Bracka.

E 8/6 11
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa i Rozalii Bałosów 
zastąpionych przez adw. Dra Piaiewicza 
odbędzie się dnia 3 maja 1911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6 licytacya 
realności lw h. 431 . ks. gr. gm. kat. 
Piotrowice objętej, wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z jednego ko­
nia, 2 krów i ż jałówek.

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 20.533 K 65 h. 
przynależności zaś na 540 K. Najniższa 
eena wynosi 14.049 K 10 h poniżej tej 
eeny sprzedaż nie przyjdzie do skutku 
Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się  do tej 
nieruchomości doknmenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, piotokoły 
ocenienia itd.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, 
w bfnrze Nr. 8. Takie prawa, w oboc 
których niniejsza licytacya byłaby nie 
dopuszczalną, należy zgłosić do sądu 
najpóźniej przy wyznaczonym terminie 
licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone. Te osoby, dla których Jakie pra­
wa lub ciężary na powyższej nierucho­
mości bądź obecnie już istnieją, bądź 
w toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną. zawiadomiono będą o dalszych 
wydarzeniach togo postępowania Jedynie 
przez przybicie na tablicy sądowej, je ­
śli nic mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w sie­
dzibie sądu zamieszkałego.

Dnia 5 marca 1911.
C. k. Sąd powiatowy w Zatorze, Oddział II.

OIOIOTO © @ @ @ @ 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0

Tylko wtedy prawdziwy
gdy tró jkątna flaszka 
zam knięta je s t przed­
stawioną poniżej opa­

ską — drukowaną 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym p a ­

pierze.

Dotychczas niEprześcInnionp! 

W .  M A  A G  E R ’ A
PRAWOZiWlE OCZYSZCZONY

IW-
Hak

TRAN RYBI
Żółty za fiaszkę . 
Biały „ „ .

K 2.- 
K. 3 ,

Od roku 1769 w całej Monarchii austry- 
acko-węgierskiej powszechnie uży­

wany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

Monar, austr.-węgier

Wiedeń, 111.3, 
Heumarkt 3.W. MA ACER,

5 0 ® ® © ®

Zawiadomienie. :
Z dniem 1 m arca

m if a iz y i i
b. r. t n s l a l  o l n a r ł y  e ta rze ic llań sk n

gotowej konfekcyi
ił męskiej ił

©
®

©

pod firmą

2 A R M D  
ARTYST. - KAM I EN1ARSK1

BROCI TREMBECKICH
■ Rrakonii, liihDRlctiB 1.7.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w ssoregól- 
noścl g r o b o w c ó w l p o m -  
n i k ó w tak  w miejscu, jak  

na prowincyl. Poleca wielki wybór go­
towych pomników plask#wy ch, marmuru 

i granitu

Administracją Dóbr Zator
m a do sprzedania

KARPIE królewskie
ezykkc rosnące lastrzenie dwaletnle (kreozki) 
a s  wiosenną obsadę stawów. 335 8 1

Parcela
da sprzedania na Nowej Wsi przy ulicy już 
skanalizowanej. Wiadomości udzieli Jan Zien­

tarski w Krakowie, ul Sobieskiego 6.

Biedny uczeń gimnazyum,
posasksje lekeyi z klas normalnych za skrom- 
i e s  wynagrodzeaiem. Łaskawe zgłoszenia: 
S tajJc J a s  nl. Smoleńsk 1. 25. parter na 
pławo. 431 4 2

• J a r z ą d  u & s i r k t  A n t .  K r a i u ś k l e -  
**■ g o  w  J e z i e r z f t U A c h  ad Borszezów 
wysyła w  5-kilowych blsstankach. wszystko 
oplatało, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód llpaowy w cenie
8 koron. W ysyła również m ioiy pitne wy- 
scczególnione na kilku wystawach, tak sto 
Iowy kasztel. Aski. królewski 1 miody pitne 
owocowe lak  Borówozak, Maliniak, Derenlak 
W lśnlak, W lnogroniak, O iyiuak i t. d w 
5-clokjTowycb biaszankacł?, wszystko opłat 
a!e, tt cenaoh cd 6 koron 40 hal. do 6 kor

70 h. cenniki na żądanie frauko.

M IE SZ K A N IE
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka,'klo­
zet. Czarna wieś ul. Szkolna 10, każdego 

czasu lub #d 1 kw ietala do wynajęcia. 
354 6 3

Karania
pasyjne

Ks. Dra J. Bukowskiego
poleca księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie,
jak  również swój skład zaopatrzony we wszyst­
kie dzieła z dziedziny nauk teolegicznych — 
w języku polskim i niemieckim. 382 3 2

Szczepy szlachetnych 
d r z e w  o w o c o w y c h

do uabycia

u o K p H f p i a t a p i e l i i
Ceny M a  przystojnie. Cenniki oa żaganie dam a i opialnie. Teleinnu lir. Ik

V ! SAPOMENTOL-MATULI
najidealniejszy Środek przeciw

« s

Sapementoi jest Od t ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
\  REUMATYZMOWI m ię s n i 

™ych i rtoinac" ^ r y - \  REUMATYZMOWI STAWÓW 
watnyeb, a tysiące l e - \  NERW0B0L0M I BOLOM KRZYZOW
karzy uznał# ten śro-1 ( m igrenie , kłuciu  w bokcch

w ).S 4 "  . 7 ^ \ 0BRZMIEN'0"' P0RWEN'M
tośoiowych falsy fkató w ’. \  wedle poleceń lekarskich.

Gdzie inae środki te ­
rapeutyczne nieednoszą 
skutku — tnm Sapo- 
mentet jest, niezbę­
dnymi — Tak orzekli 
najwybitniejsi leka­
rze i pisma lekarskie.

357 20
Sprzedsi jedynie w słoikach po ceaie 140 i & I .  — Do aabycia we wszyst­

kich aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fa b ry k a : E u g . M a tu l a  
w  R a d o m y ś l u  W ie lk im , — Po nadesłaniu 1-85 koroa wysyła się próbay słoik —

epłatai# polecony,

Sławkowska 14 I. piętro
Urządzona z komfortem, zaopatrzona w dzienniki krajowe 
i zagraniczne, Wszelkie napoje najlepszej jakości. 
Obsługa szybka. Ceny umiarkowane. O liczne odwie­

dziny uprasza
M, KIRSGHENMHMi

SZATNIA
(Spółka z ogr. odpow.) 260 10 8

p r z y  Ul. S la n ib o is s k ie i  1 .14. (vis a vis Grand He- 
ieiu) i d  Krafcorole-

Zaopatrzony w bogaty wybór ubrań m a r y n a rk o w y c h ,  
ż a k ie to w y c h , s u rd u to w y c h  I t ra k o w y c h , oraz

®
©
©
©
©
©
©©
©
©
©

1 1  a płaszczy angielskich zarzutem .:.
^  Mamy nadzieję że P. T. Publiczność poprze B o s s  fl
0  c h r z d c l j a M I  te g o  ro d z a ju  m a g a z y n  tem więcej, że za»- 
0  patrzyliśm y go w tow ar doborowy, a  u> c e n a c h  p rz y s tą p a y .

®  Z poważaniem Z A R Z A B .  _
©  ©
©  0
0 0 0 © © 0 © © © © © © © © © g © © 0 © © © © © © 0 © © ©
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Ciągnienie dnia 1 kwietnia
Główna w ygrana Frcs. 400.000'—

LOSY TURECKIE
dają ibdznie 6 ciągnień i fi głównych wygranych: 3 pe Frcs. 
408.000.— 3 po Frcs 200  000.— i znaczną liczbę pomniejszycb wy­

granych: Frcs. 30 008 — 10.000 —, 6.000 -  i t. d. i t. d.
•O  uabycia za getówkę według bieżącego kursu dzieuuege lub

1 ‘et, tureeki w ratach miesięcznych p t  K. 8 '— lub K. 10-—.
2 „ „ „ „ po K  16‘— lub K. 20-—.
5 „ „ „ „ po K. 40 — lub K. 60 —.

Najtańsze obliczenie eeuy według bieżącego kursu dziennego Za nadesłauiem 1 
raty wprost do uinie przekazem poczt, wysyłam urzędowni# wystawieuy deku- 

m eut sprzedaży, uprawuiający do niepodzlelnege grania.
Pierwsza ra ta  może być także ściągniętą drogą pobrania pocztowego. 

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jikuajkoraystniej.

EDWARD URBAN BRONN.
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (vVE WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych o d p rzed a w có w  poszukuje sie  
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA.

881 4 1

Biedny krawiec
chory na oczy, obarczony l-giem  małoletnich 

dżieci, prosi o wsparcie.
Zgł. do Adm. „Głosu Narodu* dla Dęb.

nabywać można

ui Zakładzie sadowniczym
„GLINKI!"

rubwencyonowaaym  przez wys. ck. M inisterstwo rolnictw a i wys. Wydział 
krajowy. Cenniki na żądanie darmo i opłatnio. Adresować

Zakład sadowniczy „Glinka
w Prądniku czerwonym (p. loco).

* «

Najpiękniejsze i najtańsze

Drzewa
o w o c o w e
trzemy t drzewa ozdobne do jartAo, 

rośliny n a  lywopfe'"
oraz wszelkie flance leine, nasiona drzew 
leśnych o naiwyisząi sile kietfeowanfa

poleca 3« 11
Zarząd kółek

i Wyłuszczarnia nasion
w Zassowie pod Czarną (Salicya).

NA WIOSN|
duży wybór w  materyałach

na suknie i kostyumy damskie
poleca v

W iktor Brom ow icz
Kraków, ulica Szczepańska 1.

Próbki wysyła odwrotni#. 301 10 1
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Kraków dniu 7 maroa 1911

W myśl uobwały R»dy miasta Krakowa z dnia 9 lutego 1911 rozpisuje 
się konkurs aa uastępujące p o s a d y  urzędników Badowaiatw? miejskiego 
w Krakowie:

a) w dziale policyi budowlanej.
1) aa posadę iespektora Budownictwa miejskiego w IX. klasie rangi z pła­

cą roozną 2800 K., z kwaterowom 960 K. i dodatkiem budowlany*. 400 K. 
rocznie, oraz prawem de czterech trzechleci po 200 K. reccnia

2) aa kitka posad adjunktów Budownictwa miejskiego w X. klasie raugi 
z płacą roczną 2200 K., z kwaterowem 768 K. i dodatkiem budewlamym 400 K. 
rocznie, oraz prawem do trzech trzechleci po 200 K tocznie.

3) na posadę asystenta Budowalctwa miejskiego w XI klasie raugi z płacą 
roe/ną 1600 K., z kwaterowem 676 K. i dodatkiam budowiamyBi 200 K. ro­
cznie, oraz z prawem do trzech trzechleci po 200 K. reozaie,

b) w dziale fnłynieryi.
4) na posadę starszego inżyniera Badownlctwa w YIII. klasie rangi z płacą 

roczną S0OG K., 1  kwaterowem 1104 K., z dodatkiem budowlanym #00 K, ro­
cznie oraz 1  prawem do dwóch pięcioleci i jednego trzechlecia pe 400 fi., re­
ozaie, ewentualnie

9) na posadę inżyniera Budownictwa miojekiege w IX. klasie raagi z po­
borami i prawami, jak  pod 1).

Do uzyskania jednej z powyższych posad wymaga się oprócz warunków 
ogólnych (jak. nieposzlakowane życie, wiek poniżej lat 40, zapełsa zdatnośś 
fizyczna do urzędowania), aby kandydaoi wykazali zię, iż ukończyli e. k. szkołę 
politechniczną (wydział architektury, względnie iażyuieryl) i że złożyli drugi 
egzamin p tństwowy z dodatnim wynikiem.

Pierwszeństwo do otrzymania posady mają kandydaci, którzy posiadają odpo­
wiednią praktykę w służbie autonomicznej, lub państwowej i mogą się wykazać 
ze złożenia egzaminu administracyjnego w c. k. Namiestuietwie.

Posady wymienione będą nadane prowizorycznie.
Po rokn zadowalniającej służby i ewentualnie wykazania aię ze złożenia 

z dodatnim wynikiem egzaminu administracyjnego nastąpi atabllizaoya z zali­
czeniem czasu prowizorycznej służby de azaaa policzalnego przy wymiarze 
emerytury.

Nadmienia się, że Urzędnikom Budownictwa miejskiego nie wslno wyra­
biać prywatnie planów, podlegających zatwierdzeniu Magistratu krakowukiego, 
a wlęu na wszystkie budowle w Krakowie, ani też budowli takich prowadzić.

Podania przy dołączenia metryki urodzin, świadectwo ze złeżeuych egza­
minów, oraz świadectw z odbytej praktyki, wraz z króktim przebiegiem życia, 
należy wnosić do Prezydyum Magistratu najdalej do dnia 10 kwietnia 1911 r.

Z Prezydyum Magistratu Krakowskiego. 
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f a t f f K s  H f d  i ł i i r .  n t i i n f d  I g n r a l .  M a p *
pod firma

H. rzuca 1 dimimsiu
«  Krakowie, ulica tw. ^ertrudy, L 4.

wyr**1.* kontrolą kouusył Przemysłowej Tow. Lekankiege k n k ,  pulsswai
p n e s  toż Towarzystw#

■ ou t  m u E tu u ju  sz t u c z n i
•dpowiadejące (kładem chemicznym wodom:

inigiLiiL liissh&blDiblsI, Stifinfelik Yishj, Suatapjj, Untam,
tndzleż speoyalne lecznicze j a i i  flto-% bromową, jodową, l e i  M ą  kwudb% 
mtt» ieur wody mluerabu s prseplsu prof. J f a w e r i k l s t c  8 p n e M  euąut- 

kow* nr aptekau® I dnnrnerracA. — GennOd m. tądante darmo.

Książki do Nabożeństwa „Bądź Wola Twoja", „Cicha Łza", „Zycie Katolickie", „Książeczka 
Kieszonkowa", „Zdrowaś Mary a "  itd. w oprawach s k ro m n y ch  i ozdo­
bnych. Obrazy artystyczne, „Sfacye Drogi Krzyżowej1* na płótnie i pa- LZLIJEZUDWSIIł, Krakóir.rL Marjaeti I.
tSm SB ^& ZSStlSE ^SSSm ^  Hl i i i t t l i l  I11MG l t e »  i iw m m li.

l9**ul$ie §$$$& k80ia<MłjtfWFi wiWofoWł Wm&».«■• WfDptfp i ©a^owiotiWpir rtś&tor WWodnftw iBwmm* m . l  A- w BrakaWl ol tw 'P K M i tjfc"
ffla lULldegO.wieku i stano ; a jako najlepsze treOeujj:


